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			Niestety, Judasz Iskariota

			Jeśli ci umilkną, kamienie wołać będą1. 

			(Łk 19, 40)

			A co to jest zdrajca?

			Ten, co przysięga i kłamie2. 

			Po co znów zabierać głos? W ostatniej książce zapraszałem was do milczenia. A przecież nie mogę już milczeć. Nie wolno mi już milczeć. Chrześcijanie są pogubieni. Każdego dnia ze wszystkich stron docierają do mnie wołania o pomoc od ludzi, którzy już nie wiedzą, w co wierzyć. Każdego dnia przyjmuję w Rzymie zniechęconych i poranionych księży. Kościół doświadcza nocy ciemnej. Ogarnia go i oślepia tajemnica nieprawości.

			Codziennie docierają do nas najbardziej przerażające wiadomości. Nie ma tygodnia, żeby nie ujawniono jakiegoś przypadku wykorzystania seksualnego. Każde z tych odkryć rozdziera nasze serce syna Kościoła. Jak mówił święty Paweł VI, ogarnia nas swąd szatana. Kościół, który powinien być miejscem światła, stał się siedliskiem ciemności. Powinien być bezpiecznym i spokojnym domem rodzinnym, a oto stał się jaskinią zbójców! Jakże możemy znosić to, że między nas, w nasze szeregi, zakradli się drapieżcy? Rzesze wiernych księży każdego dnia postępują jak troskliwi pasterze, łagodni ojcowie, niezawodni przewodnicy. Niektórzy mężowie Boży stali się jednak agentami Złego. Usiłowali zbrukać czyste dusze najmniejszych. Poniżyli obecny w każdym dziecku obraz Chrystusa.

			Księża z całego świata poczuli się upokorzeni i zdradzeni przez tak wiele obrzydliwości. W ślad za Jezusem Kościół przeżywa tajemnicę biczowania. Jego ciało jest rozdarte. Kto zadaje ciosy? Ci sami, którzy mieli go kochać i chronić! Tak, ośmielam się zapożyczyć słowa od papieża Franciszka: nad naszą epoką unosi się tajemnica Judasza. Z murów Kościoła sączy się tajemnica zdrady. Najohydniej ją ujawniają krzywdy wyrządzane małoletnim. Trzeba jednak zdobyć się na odwagę i spojrzeć naszemu grzechowi prosto w oczy: tę zdradę przygotowało i spowodowało wiele innych, mniej widocznych, bardziej subtelnych, ale równie głębokich zdrad. Od dawna przeżywamy tajemnicę Judasza. To, co teraz wychodzi na światło dzienne, ma głębokie przyczyny, które trzeba odważnie i jasno napiętnować. Kryzys przeżywany przez duchowieństwo, Kościół i świat jest radykalnie kryzysem duchowym, kryzysem wiary. Przeżywamy tajemnicę nieprawości, tajemnicę zdrady, tajemnicę Judasza.

			Pozwólcie, że wspólnie z wami zastanowię się nad postacią Judasza. Jezus powołał go tak jak wszystkich apostołów. Jezus go kochał! Posłał go, by głosił Dobrą Nowinę. Stopniowo jednak sercem Judasza owładnęło zwątpienie. Niepostrzeżenie zaczął oceniać nauczanie Jezusa. Powiedział sobie: ten Jezus jest zbyt wymagający, mało skuteczny. Judasz chciał zaprowadzić królestwo Boże na ziemi natychmiast, ludzkimi środkami i według swych osobistych planów. A przecież słyszał, jak Jezus mu mówi: „Myśli moje nie są myślami waszymi ani wasze drogi moimi drogami” (Iz 55, 8). Judasz mimo wszystko odsunął się. Przestał słuchać Chrystusa. Przestał Mu towarzyszyć w długich nocach milczenia i modlitwy. Uciekł w sprawy świata. Zajął się trzosem, pieniędzmi i handlem. Kłamca nadal chodził za Chrystusem, ale już w Niego nie wierzył. Szemrał. W wieczór Wielkiego Czwartku Mistrz umył mu nogi. Musiał mieć bardzo zatwardziałe serce, skoro go to nie poruszyło. Pan był tu, przed nim, na kolanach, upokorzony sługa, umywający nogi temu, który miał Go wydać. Jezus po raz ostatni ogarnął go spojrzeniem pełnym łagodności i miłosierdzia. Diabeł już jednak wślizgnął się do serca Judasza. Judasz nie spuścił wzroku. W swoim wnętrzu musiał wypowiedzieć pradawne słowa buntu: non serviam, „nie będę służył”. Podczas Ostatniej Wieczerzy przyjął Komunię Świętą, gdy już powziął plan. Była to pierwsza świętokradzka Komunia w historii. I zdradził.

			Imię Judasz na całą wieczność jest imieniem zdrajcy, a jego cień unosi się dziś nad nami. Tak, zdradziliśmy, tak jak on! Zaniedbaliśmy modlitwę. Wszędzie przeniknęło zło skutecznego aktywizmu. Próbujemy naśladować organizację wielkich przedsiębiorstw. Zapominamy, że tylko modlitwa jest krwią, która może poić serce Kościoła. Twierdzimy, że nie mamy czasu do stracenia. Chcemy wykorzystać ten czas na pożyteczną działalność społeczną. Ten, kto przestał się modlić, już zdradził. Już jest gotów na wszelkie kompromisy ze światem. Idzie drogą Judasza.

			Tolerujemy kwestionowanie wszystkiego. Katolicka doktryna jest podawana w wątpliwość. W imię rzekomo intelektualnych postaw niektórzy teologowie zabawiają się w dekonstruowanie dogmatów, w pozbawianie moralności jej głębokiego sensu. Relatywizm jest maską Judasza przebranego za intelektualistę. Cóż dziwnego, że tak wielu księży łamie swoje zobowiązania? Relatywizujemy sens celibatu, domagamy się prawa do prywatności, co jest sprzeczne z misją kapłana. Niektórzy posuwają się tak daleko, że wręcz żądają prawa do zachowań homoseksualnych. Wśród księży i wśród biskupów wybuchają kolejne skandale.

			Tajemnica Judasza się szerzy. Chcę więc powiedzieć wszystkim księżom: pozostańcie mężni i prawi. Owszem, z powodu pewnych duchownych wszystkim wam zostanie przypięta etykietka homoseksualistów. Kościół katolicki będzie nurzany w błocie. Będzie przedstawiany tak, jak gdyby składał się wyłącznie z księży obłudnych i żądnych władzy. Niech się nie trwoży serce wasze. W Wielki Piątek Jezusa obarczono wszystkimi zbrodniami świata, a Jeruzalem wyło: „Ukrzyżuj go! Ukrzyżuj go!”. Pomimo tendencyjnych sondaży, przedstawiających wam katastrofalną sytuację nieodpowiedzialnych duchownych o zanikającym życiu wewnętrznym, którzy stoją u sterów Kościoła, pozostańcie spokojni i ufni jak Maryja i święty Jan u stóp Krzyża. Księża, biskupi i kardynałowie, którzy zatracili zmysł moralny, nie rzucą żadnego cienia na jasne świadectwo ponad czterystu tysięcy księży na całym świecie, którzy każdego dnia wiernie służą Panu w sposób święty i radosny. Mimo gwałtowności ataków, jakie mogą nadejść, Kościół nie umrze. Obiecał to Pan, a Jego słowo jest nieomylne.

			Chrześcijanie drżą, chwieją się, wątpią. Chciałem, by ta książka była dla nich. Chciałem im powiedzieć: nie popadajcie w zwątpienie! Trwajcie niewzruszenie przy doktrynie! Trwajcie przy modlitwie! Chciałem, by ta książka była pokrzepieniem dla chrześcijan i dla wiernych księży.

			Tajemnica Judasza, tajemnica zdrady to wyrafinowana trucizna. Diabeł usiłuje sprawić, byśmy zwątpili w Kościół. Chce, byśmy na niego patrzyli jako na ludzką organizację pogrążoną w kryzysie. A przecież Kościół jest czymś znacznie więcej – jest przedłużeniem Chrystusa. Diabeł nas popycha do podziału i do schizmy. Chce nam wmówić, że Kościół zdradził. Ale Kościół nie zdradza. Jest pełen grzeszników, ale sam jest bez grzechu! Zawsze będzie miał w sobie dość światła dla tych, którzy szukają Boga. Niech was nie kusi nienawiść, podział, manipulacja. Nie chodzi o utworzenie stronnictwa, o powstanie jednych przeciw drugim: „Pan ostrzegł nas przed tymi niebezpieczeństwami w samą porę, umocnił lud nawet w odniesieniu do złych pasterzy: nie należy z ich powodu opuszczać Kościoła, stolicy prawdy (…). Z powodu tych, którzy są źli, nie zatraćmy się w złu, jakim jest podział”, mówił już święty Augustyn (List 105).

			Kościół cierpi, jest wyszydzany, a jego nieprzyjaciele znajdują się w jego wnętrzu. Nie opuszczajmy go. Wszyscy pasterze są ludźmi grzesznymi, ale noszą w sobie tajemnicę Chrystusa.

			Co w takim razie czynić? Nie chodzi o organizowanie się i wdrażanie jakichś strategii. Czyż można sądzić, że sami z siebie moglibyśmy zmienić sytuację na lepsze? To też byłoby wejście w śmiercionośne złudzenie Judasza.

			Wobec zalewu grzechów w szeregach Kościoła kusi nas chęć, by wziąć sprawy w swoje ręce. Kusi nas chęć oczyszczenia Kościoła własnymi siłami. Byłoby to błędem. Co zrobilibyśmy? Założylibyśmy jakąś partię? Jakiś front? To jest najgroźniejsza pokusa: zamaskowany podział. Pod pretekstem czynienia dobra ludzie się dzielą, krytykują, rozdzierają. A demon szyderczo się śmieje. Udało mu się skusić dobrych pozorem dobra. Kościoła nie zreformujemy podziałem i nienawiścią. Kościół zreformujemy, zaczynając od przemiany samych siebie! Niech każdy z nas tam, gdzie jest, bez wahania piętnuje grzech, poczynając od własnego.

			Drżę na myśl, że tunika Chrystusa, cała tkana od góry do dołu, znów może zostać rozdarta. Jezus cierpiał konanie, widząc z wyprzedzeniem podziały wśród chrześcijan. Nie krzyżujmy Go na nowo! Jego Serce nas błaga: pragnie jedności! Diabeł lęka się nazywania go po imieniu. Lubi okrywać się mgłą niejasności. Bądźmy jednoznaczni. „Nie nazywać rzeczy po imieniu to dokładać do nieszczęść świata”, mawiał Albert Camus3.

			W tej książce nie waham się używać mocnego języka. Z pomocą pisarza i eseisty Nicolasa Diata, bez którego mało co byłoby możliwe i który od czasu powstania książki Bóg albo nic okazał się niezawodny, chcę czerpać natchnienie ze słowa Bożego, które jest jak miecz obosieczny. Nie bójmy się mówić, że Kościół potrzebuje dogłębnej reformy i że ta reforma dokonuje się przez nasze nawrócenie. 

			Wybaczcie, jeśli niektóre moje słowa wami wstrząsną. Nie chcę was usypiać uspokajającymi i kłamliwymi wypowiedziami. Nie zależy mi ani na sukcesie, ani na popularności. Ta książka to krzyk mojej duszy! To krzyk miłości do Boga i do moich braci. Wam, chrześcijanom, jestem winien jedyną prawdę, która zbawia. Kościół obumiera, gdyż pasterze boją się mówić w pełnej prawdzie i jasności. Boimy się mediów, boimy się opinii, boimy się naszych własnych braci! Dobry pasterz oddaje życie za owce.

			Dzisiaj, na tych stronicach, ofiaruję wam to, co jest istotą mojego życia – wiarę w Boga. Niebawem stanę przed wiekuistym Sędzią. Cóż Mu wtedy powiem, jeśli nie przekażę wam prawdy, którą otrzymałem? My, biskupi, powinniśmy drżeć na myśl o naszym karygodnym milczeniu, o naszym milczeniu, które czyni nas współwinnymi, o naszym milczeniu, które chce przypodobać się światu.

			Często słyszę pytanie: co mamy robić? Kiedy zagraża podział, trzeba umacniać jedność. Nie ma ona nic wspólnego z duchem korporacji, jakich wiele na świecie. Jedność Kościoła ma źródło w Sercu Jezusa Chrystusa. Musimy trwać tuż przy nim, w nim. To Serce, które zostało otwarte włócznią, abyśmy mogli się w nim schronić, będzie naszym domem. Jedność Kościoła opiera się na czterech kolumnach. Modlitwa, doktryna katolicka, umiłowanie Piotra i wzajemna miłość muszą zyskać pierwszeństwo w naszej duszy i we wszystkich naszych działaniach.

			modlitwa

			Bez zjednoczenia z Bogiem wszelkie przedsięwzięcie mające umocnić Kościół i wiarę okaże się daremne. Bez modlitwy będziemy cymbałami brzmiącymi. Zniżymy się do rzędu medialnych kuglarzy, którzy robią wiele hałasu, a wytwarzają tylko pustkę. Modlitwa musi stać się naszym najgłębszym oddychaniem. Stawia nas na nowo przed Bogiem. Czyż mamy jakiś inny cel? Czy my, chrześcijanie, księża, biskupi, mamy jakąś inną rację bytu niż trwanie przed Bogiem i prowadzenie do Niego innych ludzi? Pora, by tego uczyć! Pora, by wprowadzać to w życie! Jak mawiał święty Alfons, kto się modli, ten się zbawia, a kto się nie modli, ten się potępia. Chcę mocno to podkreślić, gdyż Kościół, który nie niósłby modlitwy jako swego najcenniejszego dobra, działałby na własną zgubę. Jeśli nie odnajdziemy sensu długich i cierpliwych czuwań z Panem, to Go zdradzimy. Tak zrobili apostołowie: czyżbyśmy się uważali za lepszych od nich? Szczególnie księża bezwzględnie powinni mieć ducha modlitwy. Bez tego najskuteczniejsza działalność społeczna stanie się bezużyteczna, a nawet szkodliwa. Łudziłaby nas, że służymy Bogu, podczas gdy jedynie czynimy dzieło Złego. Nie mnóżmy pobożnych praktyk. Zamilknijmy i adorujmy. Padnijmy na kolana. Z bojaźnią i szacunkiem wejdźmy w liturgię. Jest ona dziełem Boga. Nie jest teatrem.

			Chciałbym, by moi bracia biskupi nigdy nie zapominali o poważnej odpowiedzialności, jaka na nich ciąży. Drodzy przyjaciele, czy chcecie podźwignąć Kościół? Padnijcie na kolana! To jedyny sposób! Jeśli postępujecie inaczej, to wasze uczynki nie będą od Boga. Tylko Bóg może nas zbawić. Uczyni to tylko wtedy, jeśli będziemy się do Niego modlić. Jakże chciałbym, żeby z całego świata wznosiła się głęboka i nieprzerwana modlitwa, uwielbienie i błaganie pełne czci. W dniu, w którym ta milcząca pieśń zabrzmi w sercach, Pan wreszcie zostanie usłyszany i będzie mógł działać poprzez swoje dzieci. Na razie stawiamy Mu przeszkody swoim rozgorączkowaniem i gadulstwem. Jeżeli jak święty Jan nie złożymy głowy na Sercu Chrystusa, zabraknie nam sił, by pójść za Nim aż na Krzyż. Jeśli nie poświęcimy czasu na wsłuchiwanie się w bicie Serca naszego Boga, porzucimy Go, zdradzimy Go tak, jak to uczynili apostołowie.

			doktryna katolicka 

			Nie musimy wymyślać ani budować jedności Kościoła. Źródło naszej jedności nas uprzedza i jest nam ofiarowane. Jest nim Objawienie, które przyjmujemy. Jeśli każdy będzie bronił swojej opinii, swoich nowinek, to wszędzie rozleje się podział. Rani mnie widok tak wielu pasterzy, którzy pozbywają się doktryny katolickiej i wprowadzają podział między wiernymi. Ludowi chrześcijańskiemu winniśmy jasne, niezachwiane i niezmienne nauczanie. Jak się godzić na to, że konferencje episkopatów wzajemnie sobie przeczą? Bóg nie może mieszkać tam, gdzie panuje zamęt!

			Jedność wiary wymaga jedności Urzędu Nauczycielskiego w czasie i w przestrzeni. Kiedy zostaje nam dane nowe nauczanie, zawsze trzeba je interpretować w spójności z wcześniejszym nauczaniem. Jeśli wprowadzamy zerwania i rewolucje, rozbijamy jedność, która rządzi Kościołem świętym od wieków. Nie znaczy to, że jesteśmy skazani na tkwienie w miejscu. Wszelka ewolucja musi być jednak lepszym zrozumieniem i pogłębieniem przeszłości. Hermeneutyka reformy w ciągłości, tak jasno nauczana przez Benedykta XVI, jest warunkiem jedności sine qua non. Ci, którzy z wielkim hałasem wieszczą zmianę i zerwanie, są fałszywymi prorokami. Nie chodzi im o dobro stada. Są najemnikami podstępnie wprowadzonymi do owczarni. Nasza jedność ukształtuje się wokół prawdy doktryny katolickiej. Innych sposobów nie ma. Chęć zyskania popularności medialnej za cenę prawdy to tyle, co naśladowanie Judasza.

			Nie lękajmy się! Czyż ludzkości można ofiarować wspanialszy prezent niż prawda Ewangelii? Z pewnością Jezus jest wymagający. Tak, pójście za Nim wymaga niesienia swojego Krzyża każdego dnia! Pokusa tchórzostwa kryje się wszędzie. Czyha szczególnie na pasterzy. Nauczanie Jezusa wydaje się zbyt twarde. Iluż spośród nas jest kuszonych myśleniem: „Trudna jest ta mowa. Któż jej może słuchać?” (J 6, 60). Pan zwraca się do tych, których wybrał, do nas, księży i biskupów, i znowu zadaje nam pytanie: „Czyż i wy chcecie odejść?” (J 6, 67). Patrzy nam prosto w oczy i pyta każdego z nas: czy Mnie opuścisz? Czy zrezygnujesz z nauczania całej pełni wiary? Czy starczy ci odwagi, by głosić moją rzeczywistą obecność w Eucharystii? Czy starczy ci odwagi, by wzywać młodych do życia konsekrowanego? Czy starczy ci męstwa, by mówić, że bez regularnej spowiedzi sakramentalna Komunia może stracić sens? Czy starczy ci śmiałości, by przypominać prawdę o nierozerwalności małżeństwa? Czy będziesz miał w sobie dość miłości, by to czynić nawet wobec tych, którzy mogą ci to wypominać? Czy starczy ci odwagi, by łagodnie nakłaniać rozwiedzionych, żyjących w nowych związkach, do przemiany życia? Czy wolisz sukces, czy chcesz pójść za Mną? Oby Bóg sprawił, byśmy razem ze świętym Piotrem odpowiedzieli Mu, pełni miłości i pokory: „Panie, do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa życia wiecznego” (J 6, 68).

			umiłowanie piotra

			Papież niesie tajemnicę Szymona Piotra, któremu Chrystus powiedział: „Ty jesteś Piotr [czyli Opoka] i na tej opoce zbuduję Kościół mój” (Mt 16, 18). Tajemnica Piotra jest tajemnicą wiary. Jezus chciał oddać swój Kościół człowiekowi. Aby wyraźniej nam o tym przypomnieć, pozwolił, by ten człowiek trzykrotnie Go zdradził przy wszystkich, zanim mu wręczył klucze swojego Kościoła. Wiemy, że łódź Kościoła nie jest powierzona jakiemuś człowiekowi ze względu na jego nadzwyczajne zdolności. Wierzymy jednak, że temu człowiekowi zawsze towarzyszy Boski Pasterz, aby niewzruszenie trwał on w wierze. 

			Nie lękajmy się! Usłyszmy słowa Jezusa: „Ty jesteś Szymon (…); ty będziesz nazywał się Kefas – to znaczy Piotr” (J 1, 42). Już od pierwszych godzin powstaje tkanina historii Kościoła: złota nić nieomylnych decyzji papieży, następców Piotra, czarna nić ludzkich i niedoskonałych uczynków papieży, następców Szymona. W tym niepojętym splocie przemieszanych ze sobą nici wyczuwamy igiełkę prowadzoną niewidzialną dłonią Boga, uważnie kreślącą na tkaninie jedyne Imię, w którym możemy być zbawieni – Imię Jezusa Chrystusa!

			Drodzy Przyjaciele, wasi pasterze są pełni wad i niedoskonałości. Jedności Kościoła jednak nie zbudujecie, gardząc pasterzami. Nie lękajcie się wymagać od nich wiary katolickiej, sakramentów życia Bożego. Pamiętajcie słowa świętego Augustyna: „Kiedy chrzci Piotr, to chrzci Jezus. Ale kiedy chrzci Judasz, to także chrzci Jezus!”4. Najbardziej niegodny spośród księży pozostaje narzędziem Bożej łaski, gdy sprawuje sakramenty. Popatrzcie, jak bardzo kocha nas Bóg! Zgadza się złożyć swoje Ciało Eucharystyczne w świętokradzkie dłonie nędznych księży. Jeśli uważacie, że wasi księża i wasi biskupi nie są święci, to w takim razie wy bądźcie święci za nich. Podejmujcie pokutę, post, by naprawić ich błędy i tchórzostwo. Tylko w ten sposób można nieść brzemię innego człowieka.

			miłość braterska

			Pamiętajmy słowa Soboru Watykańskiego II: „Kościół jest sakramentem jedności całego rodzaju ludzkiego”. A przecież zniekształca go tak wiele nienawiści i podziałów. Nadszedł czas, by odnaleźć między sobą nieco życzliwości. Nadszedł czas, by ogłosić kres podejrzliwości i nieufności! Dla nas, katolików, nadszedł czas „wejścia w prawdziwe wewnętrzne pojednanie”, jak to ujął Benedykt XVI.

			Piszę te słowa w moim biurze, z którego widzę plac Świętego Piotra. Otwiera on szeroko ramiona, żeby pełniej objąć całą ludzkość. Kościół jest bowiem matką, otwiera przed nami ramiona! Biegnijmy, by się w nich schronić, by się w nich przytulić do siebie nawzajem! W jego łonie nic nam nie zagraża! Chrystus raz na zawsze rozciągnął ramiona na Krzyżu, by odtąd Kościół otwierał swoje ramiona i pojednywał nas w sobie z Bogiem i między sobą. Tym wszystkim, których kusi zdrada, rozłam, manipulacja, Pan powtarza te słowa: „Dlaczego Mnie prześladujesz? (…) Ja jestem Jezus, którego ty prześladujesz” (Dz 9, 4-5): prowadząc kłótnie, nienawidząc się nawzajem, prześladujemy samego Jezusa!

			Pomódlmy się razem przez chwilę przy wielkim fresku Michała Anioła w Kaplicy Sykstyńskiej. Widnieje na nim Sąd Ostateczny. Uklęknijmy przed przedstawionym tu Bożym Majestatem. Otacza Go cały dwór niebieski. Są tu święci, trzymają narzędzia swej męki. Oto apostołowie, dziewice, nieznani święci, którzy są sekretem Serca Boga. Wszyscy wyśpiewują Jego chwałę i uwielbienie. U ich stóp potępieni z piekła wykrzykują nienawiść do Boga. I oto nagle sobie uświadamiamy własną małość, nicość. I oto nagle my, którym się wydawało, że mamy tyle ważnych poglądów, tyle niezbędnych planów, milkniemy, powaleni wielkością i transcendencją Boga. Pełni synowskiej bojaźni, podnosimy wzrok ku Chrystusowi w chwale, a On pyta każdego z nas: „Czy Mnie miłujesz?”. Dajmy wybrzmieć Jego pytaniu. Nie spieszmy się z odpowiedzią.

			Czy miłujemy Go naprawdę? Czy miłujemy Go aż po śmierć? Jeśli możemy odpowiedzieć z pokorą i prostotą: „Panie, Ty wszystko wiesz, Ty wiesz, że Cię kocham”, wtedy On uśmiechnie się do nas, wtedy Maryja i święci z nieba uśmiechną się do nas i powiedzą do każdego chrześcijanina, tak jak niegdyś do Franciszka z Asyżu: „Idź i napraw mój Kościół!”. Idź i napraw go swoją wiarą, nadzieją i miłością. Idź i napraw go swoją modlitwą i wiernością. Dzięki tobie mój Kościół stanie się na nowo moim domem.

			Robert kardynał Sarah

			Rzym, piątek 22 lutego 2019 roku

			Część I

			Duchowa i religijna zapaść

			Czy jednak Syn Człowieczy 

			znajdzie wiarę na ziemi, gdy przyjdzie? 

			(Łk 18, 8)

			1

			Kryzys wiary

			Nicolas Diat: Czy zdaniem Księdza Kardynała nasza epoka przeżywa kryzys wiary?

			Kardynał Robert Sarah: W odpowiedzi pozwolę sobie posłużyć się pewną analogią. Sądzę, że postawę współczesnego świata obrazuje tchórzostwo świętego Piotra podczas Męki, takiej, jaka została nam opisana w Ewangelii. Jezusa właśnie pojmano. Piotr, który szedł za Nim z daleka, wchodzi na dziedziniec pałacu najwyższego kapłana, z pewnością głęboko wstrząśnięty. „Kiedy Piotr był na dole, na dziedzińcu, przyszła jedna ze służących najwyższego kapłana. Zobaczywszy Piotra grzejącego się [przy ogniu], przypatrzyła mu się i rzekła: «I ty byłeś z tym Nazarejczykiem Jezusem». Lecz on zaprzeczył, mówiąc: «Nie wiem i nie rozumiem, co mówisz». I wyszedł na zewnątrz do przedsionka, a kogut zapiał. Służąca, ujrzawszy go, znowu zaczęła mówić do tych, którzy tam stali: «To jest jeden z nich». A on ponownie zaprzeczył. Po chwili ci, którzy tam stali, mówili znowu do Piotra: «Na pewno jesteś jednym z nich, jesteś także Galilejczykiem». Lecz on począł się zaklinać i przysięgać: «Nie znam tego człowieka, o którym mówicie»” (Mk 14, 66-71).

			Współczesny świat zaparł się Chrystusa tak jak Piotr. Współczesny człowiek przestraszył się Boga, bał się zostać Jego uczniem. Powiedział: „Nie chcę znać Boga”. Obawiał się spojrzenia innych. Zapytano go, czy zna Chrystusa, a on odpowiedział: „Nie znam tego człowieka”. Wstydził się samego siebie i przysiągł: „Bóg? Nie wiem, kto to taki!”. Chcieliśmy zabłysnąć w oczach świata i trzykrotnie zaparliśmy się naszego Boga. Stwierdziliśmy: nie mamy pewności co do Boga, Ewangelii, dogmatów, moralności chrześcijańskiej. Wstydziliśmy się świętych i męczenników, rumieniliśmy się z powodu Boga, Jego Kościoła i Jego liturgii, zadrżeliśmy przed światem i jego sługami. Jezus spojrzał na Piotra zaraz potem, jak ten Go zdradził. Ileż w tym spojrzeniu miłości i miłosierdzia, ale też wyrzutu i sprawiedliwości! Piotr gorzko zapłakał. Umiał poprosić o przebaczenie.

			Czy zgodzimy się, by nasz wzrok skrzyżował się ze spojrzeniem Chrystusa? Myślę, że współczesny świat odwraca spojrzenie: boi się. Nie chce oglądać swojego obrazu odbitego w jakże łagodnych oczach Jezusa. Zamyka się w sobie. Jeśli jednak odrzuci to spojrzenie, skończy w rozpaczy, jak Judasz. Oto sens dzisiejszego kryzysu wiary. Nie chcemy patrzeć na Tego, którego ukrzyżowaliśmy. Pędzimy więc ku samobójstwu. Ta książka jest wezwaniem do współczesnego świata, żeby zgodził się skrzyżować wzrok ze spojrzeniem Boga. I mógł wreszcie zapłakać.

			Jak zdefiniować wiarę? Co to znaczy wierzyć?

			Te pytania powinny nas stale nurtować. Powinniśmy zastanawiać się nad sensem naszej wiary, żeby uniknąć życia na obrzeżach samych siebie, w powierzchowności, rutynie czy obojętności. Istnieją przeżywane rzeczywistości, które trudno jest zdefiniować, takie jak miłość czy doświadczenie wewnętrznej, zażyłej bliskości z Bogiem. Porywają one i ogarniają całą egzystencję, wstrząsają nią i przemieniają od wewnątrz. Jeśli chcemy spróbować nieporadnie określić wiarę, powiedziałbym, że dla chrześcijanina wiara jest całkowitym i bezwzględnym zaufaniem człowieka do osobiście spotkanego Boga. Niektórzy uważają się za niewierzących, ateistów czy agnostyków. Ich zdaniem ludzki umysł pozostaje w całkowitej niewiedzy co do wewnętrznej natury, pochodzenia i przeznaczenia rzeczy. Ci ludzie są głęboko nieszczęśliwi. Przypominają ogromne rzeki pozbawione źródeł, które karmiłyby ich życie. Przypominają drzewa, które same odcięły się zupełnie od swych korzeni i skazały siebie na śmierć. Wcześniej czy później usychają i umierają. Ci, którzy nie mają wiary, są jak ludzie niemający ani ojca, ani matki, którzy ich rodzą i doskonalą w postrzeganiu ich własnej tajemnicy. A wiara jest prawdziwą matką. „W Aktach męczenników5 czytamy taki dialog rzymskiego prefekta Rusticusa z chrześcijaninem Hieraxem: «Gdzie są twoi rodzice?» – pytał sędzia męczennika, a ten odpowiedział: «Naszym prawdziwym ojcem jest Chrystus, a naszą matką wiara w Niego»”. Nie wierzyć w Boga i być pozbawionym matki to wielkie nieszczęście.

			Na szczęście wielu mężczyzn i wiele kobiet mówi, że są ludźmi wierzącymi. Wiele narodów przywiązuje zasadnicze znaczenie do wiary w byt transcendentny. Niektóre mają swoich bogów, często przedstawianych w formie mniej lub bardziej spersonifikowanych mocy, które rządzą ludźmi. Budzą one grozę i lęk, strach i niepokój. Stąd bierze się pokusa magii i bałwochwalstwa. Ludzie wyobrażają sobie, że moce te żądają składania krwawych ofiar, by zaskarbić sobie ich życzliwość albo uśmierzyć ich gniew.

			Pewien człowiek w dziejach ludzkości, Abraham, umiał dokonać całkowitego zwrotu, odkrywając wiarę jako zasadniczo osobistą więź z jedynym Bogiem. Więź tę zapoczątkowało zaufanie słowu Bożemu bez zastrzeżeń. Abraham słyszy słowo i wezwanie; natychmiast okazuje posłuszeństwo. Słyszy kategoryczne i radykalne żądanie, by opuścił swój kraj, swoich krewnych i dom swego ojca i wyruszył „do kraju, który ci ukażę” (Rdz 12, 1).

			Wiara jest zatem „tak” wypowiedzianym Bogu. Wymaga od człowieka, by opuścił swoich bogów, swoją kulturę, wszystkie ludzkie zabezpieczenia i bogactwa, aby wejść do kraju, do kultury i do dziedzictwa Boga. Wiara polega na tym, by dać się poprowadzić Bogu. Staje się jedynym naszym bogactwem, naszą teraźniejszością i przyszłością. Staje się naszą mocą, naszym oparciem, naszym bezpieczeństwem, niezachwianą skałą, na której możemy się oprzeć. Wiara jest przeżywana przy budowaniu domu naszego życia na skale, którą jest Bóg (por. Mt 7, 24). Może On więc powiedzieć człowiekowi: „Jeżeli nie uwierzycie, nie ostoicie się” (Iz 7, 9).

			Wiara Abrahama rozwija się, zakorzenia i umacnia w międzyosobowym przymierzu zbudowanym na nierozerwalnej więzi z jego Bogiem. Wiara zakłada wierność i jej wymaga. Wierność wyraża wiekuiste zobowiązanie do związania się z samym Bogiem. Przede wszystkim zaś istnieje wierność Boga, który zawsze jest wierny swoim obietnicom i nigdy nie opuszcza tych, którzy Go szukają (Ps 9, 11): „Zawrę z nimi przymierze wieczne, na mocy którego nie przestanę im wyświadczać dobra. Napełnię ich serca moją bojaźnią, by się już nie odwracali ode Mnie” (Jr 32, 40; Iz 61, 8; Iz 55, 3).

			Wiara jest zaraźliwa. Jeśli nie zaraża, to znaczy, że straciła smak. Wiara jest jak słońce: świeci, rozjaśnia, promieniuje i rozgrzewa wszystko, co wokół niej krąży. Mocą swojej wiary Abraham wprowadza całą swoją rodzinę i potomstwo w osobistą więź z Bogiem. Oczywiście, wiara jest aktem dogłębnie osobistym, ale musi być również wyznawana i przeżywana w rodzinie, w Kościele, w komunii eklezjalnej. Moja wiara jest wiarą Kościoła. Bóg sam siebie nazwie więc Bogiem Abrahama, Izaaka i Jakuba (Wj 3, 6), Bogiem ojców ludu Izraela.

			Wiara jest prawdziwie silną więzią między Bogiem i Jego ludem Izraelem. Na początku Bóg we wszystkim podejmuje inicjatywę. Człowiek musi jednak na Bożą inicjatywę odpowiedzieć wiarą. Wiara zawsze jest odpowiedzią miłości na inicjatywę miłości i przymierza.

			Wiara wzrasta w intensywnym życiu modlitwą i kontemplacyjną ciszą. Karmi się i umacnia w codziennym trwaniu twarzą w twarz z Bogiem oraz w postawie adoracji i milczącej kontemplacji. Jest wyznawana w Credo, celebrowana w liturgii, przeżywana w praktykowaniu przykazań. Zyskuje wzrost przez życie pogłębione adoracją i modlitwą. Wiara jest karmiona liturgią, doktryną katolicką i całością tradycji Kościoła. Jej najważniejsze źródła to Pismo Święte, Ojcowie Kościoła i Urząd Nauczycielski.

			Jeśli poznanie Boga i nawiązanie z Nim osobistych, głębokich relacji jest trudne i żmudne, to rzeczywiście możemy oglądać Go, słuchać, dotykać, kontemplować poprzez Jego słowo i sakramenty. Otwierając się szczerze na prawdę i na piękno stworzenia, ale także przez zdolność do postrzegania sensu dobra moralnego, wrażliwość na głos sumienia – gdyż nosimy w sobie pragnienie i dążenie do życia, które jest nieskończone – zapewniamy sobie dobre warunki, żeby wejść w kontakt z Bogiem: „Pytaj piękno ziemi, mówi święty Augustyn, pytaj piękno morza, pytaj piękno powietrza, które rozszerza się i rozprzestrzenia, pytaj piękno nieba (…), pytaj wszystkie te rzeczywistości. Wszystkie ci odpowiedzą: «Patrz, jak piękne jesteśmy!». Ich piękno jest wyznaniem wiary. Któż stworzył te piękności podlegające zmianie, jeśli nie Piękny, niepodlegający zmianie?” (Kazanie 241, 2).

			Zdaniem wielu nam współczesnych wiara była wystarczającym światłem dla dawnych społeczeństw. Ale obecnie w epoce nauki i technologii jest złudnym światłem, które jakoby przeszkadza człowiekowi odważnie rozwijać wiedzę. Wydaje się nawet hamulcem dla jego wolności oraz rzekomo utrzymuje człowieka w ignorancji i strachu.

			Tej współczesnej mentalności jasno odpowiada papież Franciszek: „Światło wiary ma bowiem szczególny charakter, ponieważ jest zdolne oświetlić całe życie człowieka. Żeby zaś światło było tak potężne, nie może pochodzić od nas samych, musi pochodzić z bardziej pierwotnego źródła, musi ostatecznie pochodzić od Boga. Wiara rodzi się w spotkaniu z Bogiem żywym, który nas wzywa i ukazuje nam swoją miłość, miłość nas uprzedzającą, na której możemy się oprzeć, by trwać niezłomnie i budować życie. Przemienieni przez tę miłość, otrzymujemy nowe oczy, doświadczamy, że jest w niej zawarta wielka obietnica pełni i kierujemy spojrzenie w przyszłość. Wiara, którą przyjmujemy od Boga jako dar nadprzyrodzony, jawi się jako światło na drodze, wskazujące kierunek naszej wędrówki w czasie. (…) Rozumiemy więc, że wiara nie mieszka w mroku; jest ona światłem dla naszych ciemności” (Encyklika Lumen fidei, nr 4). Człowiek pozbawiony światła wiary przypomina sierotę albo, jak już wspomnieliśmy, przypomina kogoś, kto nigdy nie poznał ani ojca, ani matki. Nigdy nie mieć ojca i matki to smutne i odczłowieczające. Dla pierwszych chrześcijan wiara jako spotkanie z żywym Bogiem objawionym w Chrystusie Jezusie była „matką”, gdyż prowadziła ich do światła, rodziła w nich życie Boże, nowe doświadczenie, jasną wizję życia, za które trzeba być gotowym dać publiczne świadectwo aż po dar krwi, aż po śmierć. 

			Należy jednak dostatecznie mocno podkreślić, że wiara nierozerwalnie wiąże się z nawróceniem. Jest zerwaniem z naszym grzesznym życiem, z bożkami i ze wszystkimi wytworzonymi przez nas „złotymi cielcami”, by powrócić do żywego i prawdziwego Boga, poprzez spotkanie, które nas zbija z tropu i całkowicie powala. Spotkanie z Bogiem budzi grozę i jednocześnie niesie pokój. Wierzyć znaczy oddać się Bogu i Jego miłosiernej miłości, która zawsze przyjmuje i przebacza, podtrzymuje życie i nadaje mu kierunek, i okazuje się potężna w swej zdolności do wyprostowania krzywizn naszej historii. Wiara polega na gotowości do poddawania się wciąż na nowo przemianie przez wezwanie Boga, który stale nam powtarza: „Nawróćcie się do Mnie całym swym sercem, przez post i płacz, i lament. Rozdzierajcie jednak serca wasze, a nie szaty! Nawróćcie się do Pana, Boga waszego! On bowiem jest litościwy, miłosierny” (Jl 2, 12-13). Nasz powrót do Pana, nasze prawdziwe nawrócenie przez odpowiedź daną z miłości, dla nowego z Nim Przymierza, musi się jednak dokonać w prawdzie i w sposób wcielony, a nie tylko teoretycznie lub poprzez teologiczne czy kanoniczne subtelności. Niewiele się różnimy od ludu pierwszego Przymierza. Izrael, często uderzany ręką Pana za swoje cudzołóstwa i niewierności, sądził, że powrót do łask i wyzwolenie znajdzie w pokucie, która nie ma przyszłości i głębokich korzeni. Prorocy zdecydowanie odrzucają tę powierzchowną i sentymentalną pokutę, której nie towarzyszy rzeczywiste zerwanie z grzechem, prawdziwe porzucenie stanu grzechu i bożków, które zawładnęły sercem ludu. Jedynie skrucha płynąca z samej głębi serca może wyjednać przebaczenie i miłosierdzie Boga.

			Wiara jest także i przede wszystkim rzeczywistością kościelną. To Bóg daje nam wiarę poprzez naszą świętą Matkę Kościół. „Akt wiary pojedynczego człowieka wpisuje się we wspólnotę, we wspólne «my» ludu (nr 14). (…) Światło wiary jest światłem wcielonym, mającym źródło w świetlanym życiu Jezusa (nr 34). (…) Światło Jezusa jaśnieje jak w zwierciadle na obliczach chrześcijan i tak się rozchodzi, i tak dociera do nas, abyśmy i my mieli udział w tym widzeniu i odzwierciedlali innym Jego światło, tak jak światło paschału, które w liturgii wielkanocnej zapala tyle innych świec. Wiara przekazywana jest, można powiedzieć, od osoby do osoby, podobnie jak płomień zapala się od innego płomienia. Chrześcijanie w swym ubóstwie sieją tak urodzajne ziarno, że staje się ono wielkim drzewem, zdolnym napełnić świat owocami” (Lumen fidei, nr 37).

			Niemożliwe jest wierzyć w pojedynkę, tak jak niemożliwe jest samemu się narodzić czy spłodzić. Wiara nie jest tylko jednostkową decyzją, którą wierzący miałby podjąć w swoim wnętrzu, nie jest wyizolowaną relacją między „ja” wierzącego i Boskim „Ty”, między autonomicznym podmiotem i Bogiem. Niektórzy dzisiaj chcieliby sprowadzić wiarę do subiektywnego i prywatnego doświadczenia. Wiara zawsze jednak wydarza się we wspólnocie Kościoła, gdyż to właśnie tam Bóg objawia się w pełni i pozwala się spotkać takim, jakim jest prawdziwie.

			Odpowiadając na pytania księży 10 czerwca 2010 roku, papież Benedykt XVI powiedział: „Nie istnieje jakaś większość przeciwstawiona większości świętych – prawdziwą większością są święci w Kościele, i na świętych powinniśmy się wzorować!”6. W jaki sposób pierwszeństwo przyznane świętości szczególnie dzisiaj przemawia? 

			Niektórzy chcieliby, żeby Kościół przeobraził się na wzór współczesnych demokracji. Rządy by w nim powierzano na podstawie większości głosów. Sprowadziłoby się to jednak do tego, że Kościół stałby się ludzką społecznością, a nie rodziną założoną przez Boga.

			W historii Kościoła wiarę ocaliła „mała reszta”. Garstka wiernych, którzy pozostali wierni Bogu i Jego Przymierzu. Są oni pniem, który zawsze się odrodzi, by drzewo nie obumarło. Zawsze pozostanie mała trzódka, choćby najbardziej ze wszystkiego ogołocona, wzór dla Kościoła i dla świata. Święci znaleźli Boga. Ci mężczyźni i te kobiety znaleźli to, co najistotniejsze. Są kamieniem węgielnym ludzkości. Ziemia rodzi się na nowo i odnawia przez świętych oraz ich wiekuiste przywiązanie do Boga i do ludzi, których chcą pociągnąć za sobą do wiecznego zbawienia.

			Żaden, nawet najbardziej utalentowany czy ofiarny ludzki wysiłek nie zdoła przemienić duszy i dać jej życia Chrystusa. Jedynie łaska i Krzyż Jezusa mogą zbawić i uświęcić dusze oraz zapewnić wzrost Kościołowi. Mnożenie ludzkich wysiłków, wiara w to, że metody i strategie są skuteczne same w sobie, zawsze będzie stratą czasu. Sam Chrystus może dawać swoje życie duszom; daje je bez miary tam, gdzie sam w nas żyje i gdzie całkowicie objął nas w posiadanie. Tak właśnie jest ze świętymi. Jezus zamieszkuje całe ich życie, wszystkie ich uczynki, wszystkie ich pragnienia. Miarą apostolskiej wartości apostoła jest wyłącznie jego świętość i intensywność jego życia modlitwy.

			Każdego dnia widzimy, że podejmuje się żarliwie i wielkodusznie przeogromne ilości czynów, czasu, wysiłków bez żadnego rezultatu. Tymczasem cała historia Kościoła dowodzi, że wystarczy jeden święty, żeby przemienić tysiące dusz. Zwróćmy uwagę na przykład na Proboszcza z Ars. Nie czyniąc nic innego prócz bycia świętym i spędzania długich godzin przed tabernakulum, przyciągnął tłumy ze wszystkich stron świata do małej, nieznanej wioski. Święta Teresa od Dzieciątka Jezus, zmarła na gruźlicę po kilku latach spędzonych w prowincjonalnym Karmelu, nie robiła nic innego prócz bycia świętą i miłowania wyłącznie Jezusa; tymczasem przemieniła miliony dusz. Najważniejszą troską wszystkich uczniów Jezusa musi być uświęcenie. Pierwsze miejsce w ich życiu musi być oddane modlitwie, milczącej kontemplacji i Eucharystii, bo bez tego wszystko inne będzie próżną nadaktywnością. Święci kochają i żyją w prawdzie oraz troszczą się o prowadzenie grzeszników do Chrystusowej prawdy. Nigdy nie mogą tej prawdy przemilczeć ani okazać najmniejszego upodobania do grzechu czy błędu. Miłość do grzeszników i do trwających w błędzie wymaga, byśmy nieustępliwie zwalczali ich grzechy i błędy.

			Święci często są ukryci przed wzrokiem swoich współczesnych. Iluż świętych w klasztorach nigdy nie będzie znanych światu?

			Ubolewam nad tym, że tak wielu biskupów i księży zaniedbuje swoją zasadniczą misję, jaką jest ich własne uświęcenie i głoszenie Ewangelii Jezusowej, i angażuje się w takie kwestie społeczno-polityczne, jak ochrona środowiska, migracje czy bezdomni. Zajmowanie się tymi debatami to chwalebne zaangażowanie. Jeśli jednak zaniedbują oni ewangelizację i swoje własne uświęcenie, to na próżno popadają w nadaktywność. Kościół nie jest demokracją, w której decyzje podejmowane są największą liczbą głosów. Kościół jest ludem świętych. W Starym Testamencie mały, stale prześladowany lud nieustannie odnawia święte Przymierze świętością swojej codziennej egzystencji. W Kościele pierwotnym chrześcijanie nazywali siebie „świętymi”, ponieważ całe ich życie było przepojone obecnością Chrystusa i światłem Jego Ewangelii. Stanowili mniejszość, ale przemienili świat. Chrystus nigdy nie obiecywał swoim wiernym, że będą stanowili większość.

			Pomimo największych wysiłków misyjnych Kościół nigdy nie zdominował świata.

			Misja Kościoła jest bowiem misją miłości, a miłość nie dominuje. Miłość istnieje po to, aby służyć i aby umrzeć, żeby ludzie mieli życie, i to życie w obfitości. Jan Paweł II słusznie twierdził, że znajdujemy się dopiero na samym początku ewangelizacji.

			Siła chrześcijanina płynie z jego więzi z Bogiem. Ma on ucieleśniać świętość Boga w sobie i „przyoblec się w zbroję światła” (Rz 13, 12), „przepasawszy biodra (…) prawdą i przyoblókłszy pancerz, którym jest sprawiedliwość, a obuwszy nogi w gotowość [głoszenia] dobrej nowiny o pokoju. W każdym położeniu bierzcie wiarę jako tarczę” (Ef 6, 14-16). To uzbrojenie potężnie nas wyposaża do wielkiej bitwy świętych, do bitwy modlitewnej. Jest to walka: „Proszę więc was, bracia – pisze święty Paweł do Rzymian – przez Pana naszego, Jezusa Chrystusa, i przez miłość Ducha, abyście udzielili mi wsparcia modłami waszymi za mnie do Boga” (Rz 15, 30). „Pozdrawia was rodak wasz, Epafras, sługa Chrystusa Jezusa – pisze święty Paweł z kolei do Kolosan – zawsze walczący o was w modlitwach, abyście stali mocno, doskonali w pełnieniu każdej woli Bożej” (Kol 4, 12).

			Księga Rodzaju opisuje tajemniczą scenę: fizyczne zmaganie Jakuba z Bogiem. Jesteśmy pod wrażeniem Jakuba, który ośmiela się pochwycić Boga. Walka trwa przez całą noc. Na początku Jakub wydaje się zwyciężać, ale tajemniczy przeciwnik uderza go w staw biodrowy, który ulega zwichnięciu podczas walki z Bogiem. Jakub zawsze już będzie nosił ślad po tych nocnych zmaganiach, a jego imię staje się imieniem ludu Bożego: „Odtąd nie będziesz się zwał Jakub, lecz Izrael, bo walczyłeś z Bogiem i z ludźmi i zwyciężyłeś” (Rdz 32, 29). Nie wyjawiając swego imienia, Bóg błogosławi Jakuba i nadaje mu nowe imię. Scena ta stała się obrazem walki duchowej i skuteczności modlitwy. Nocą, w ciszy i samotności, walczymy z Bogiem na modlitwie.

			Święci to ludzie, którzy zmagają się z Bogiem przez całą noc aż do świtu. Owo zmaganie sprawia, że wzrastamy, że osiągamy nasz prawdziwy wymiar ludzi i dzieci Bożych, ponieważ „Bóg, Ojciec naszego Pana Jezusa Chrystusa, (…) wybrał nas w Nim przed stworzeniem świata, abyśmy byli  przed Nim święci i nieskalani w miłości” (Ef 1, 3-4, przekład Edycji św. Pawła).

			Bóg wybrał nas, abyśmy oddawali Mu cześć. A przecież człowiek nie chce klękać. Adoracja polega na stanięciu przed Bogiem w postawie pokory i miłości. Nie chodzi o akt czysto rytualny, lecz o gest uznania Bożego Majestatu. Gest ten wyraża synowską wdzięczność. Nie powinniśmy o nic prosić. Sprawą zasadniczej wagi jest trwanie w bezinteresowności.

			Zdaniem Josepha Ratzingera, późniejszego Benedykta XVI, istotą kryzysu Kościoła jest kryzys wiary.

			W przemówieniu do Kurii Rzymskiej 22 grudnia 2011 roku Benedykt XVI stwierdził, że „rdzeniem kryzysu Kościoła w Europie jest kryzys wiary. Jeżeli dla niego nie znajdziemy rozwiązania, (…) wszelkie inne reformy pozostaną nieskuteczne”. Kiedy Joseph Ratzinger mówi o „kryzysie wiary”, należy rozumieć, że nie chodzi tu przede wszystkim o problem intelektualny czy teologiczny w akademickim znaczeniu tego słowa. Chodzi o „żywą wiarę”, o wiarę, która przenika i przemienia życie. „Jeżeli wiara nie nabierze na nowo żywotności – dodał tego dnia Benedykt XVI – stając się głębokim przekonaniem i rzeczywistą siłą dzięki spotkaniu z Jezusem Chrystusem, wszelkie inne reformy pozostaną nieskuteczne”7. Owa utrata zmysłu wiary jest głębokim korzeniem kryzysu cywilizacyjnego, który przeżywamy. Tak jak w pierwszych wiekach chrześcijaństwa, gdy rozpadało się Cesarstwo Rzymskie, wszystkie ludzkie instytucje wydają się dzisiaj zmierzać do upadku. Relacje międzyludzkie czy to w sferze polityki, życia społecznego, czy też gospodarki lub kultury, stają się trudne. Tracąc zmysł Boga, podkopano fundament całej ludzkiej cywilizacji i otwarto drzwi totalitarnemu barbarzyństwu.

			Benedykt XVI znakomicie objaśnił tę myśl w katechezie z 14 listopada 2012 roku: „Człowiek, oddzielony od Boga, zostaje sprowadzony do jednego tylko wymiaru, horyzontalnego, i ten właśnie redukcjonizm jest jedną z podstawowych przyczyn totalitaryzmów, które doprowadziły do tragicznych następstw w ubiegłym wieku, a także do kryzysu wartości, który widzimy w rzeczywistości obecnej. Usunięcie w cień odniesienia do Boga spowodowało usunięcie w cień również horyzontu etycznego, a jego miejsce zajął relatywizm i dwuznaczna koncepcja wolności, która zamiast wyzwalać człowieka, przywiązuje go do idoli. Pokusy, którym stawił czoło Jezus na pustyni przed rozpoczęciem swojej misji publicznej, dobrze ilustrują owe «idole», które fascynują człowieka, kiedy nie wychodzi poza samego siebie. Jeśli Bóg traci centralne miejsce, człowiek traci swoje właściwe miejsce, nie odnajduje się w stworzeniu, w relacjach z innymi”8.

			Chciałbym mocno podkreślić tę myśl. Fakt, że odmawia się Bogu możliwości wejścia we wszystkie aspekty ludzkiego życia, jest równoznaczny ze skazaniem człowieka na samotność. Człowiek staje się już tylko wyizolowaną jednostką bez pochodzenia ani przeznaczenia. Zostaje zmuszony do tułaczki po świecie jak barbarzyński koczownik, niewiedzący o tym, że jest synem i dziedzicem Ojca, który stworzył go z miłości i powołuje, by dzielił z Nim wieczne szczęście. Mniemanie, że Bóg ogranicza naszą wolność i jej szkodzi, to poważny błąd. Przeciwnie, Bóg wyzwala nas z samotności i nadaje sens naszej wolności. Współczesny człowiek sam siebie uczynił więźniem tak bardzo autonomicznego rozumu, który stał się przez to samotny i autystyczny. „Objawienie jest wtargnięciem żywego i prawdziwego Boga w nasz świat, wyzwala nas z więzień naszych teorii, których kraty mają nas chronić przed wtargnięciem Boga w nasze życie. (…) Nędza filozofii, czyli nędza, w którą rzucił się pozytywistyczny rozum, stała się nędzą naszej wiary. Wiara nie uwolni się, jeśli rozum nie otworzy się na nowość. Jeśli drzwi poznania metafizycznego pozostają zamknięte, jeśli granice ludzkiej wiedzy – takie, jakie wytyczył Kant – są nie do przebycia, wtedy wiara może tylko marnieć: brak jej oddechu”, pisał Joseph Ratzinger9.

			To niedomaganie cywilizacji zaczęło się dawno temu. Moment krytyczny osiągnęło po zakończeniu drugiej wojny światowej. Starcie Kościoła z nowoczesnością spowodowało w wielu księżach i chrześcijanach na Zachodzie cierpienie i zwątpienie. W 1966 roku, wygłaszając konferencję na Katholikentagu w Bambergu, teolog Joseph Ratzinger wypowiada się szczególnie jasno. Dla zobrazowania sytuacji Kościoła w świecie współczesnym odwołuje się do obrazu neogotyckiej katedry w Nowym Jorku, otoczonej i przytłoczonej przez stalowe olbrzymy, wieżowce. Niegdyś iglice katedr górujące nad miastami przywodziły na myśl wieczność; teraz ten święty budynek wydaje się zdominowany i zagubiony w świecie. Rodząca się nowoczesność gardziła Kościołem. Intelektualiści przestali rozumieć jego nauczanie. Istniało wrażenie jakiegoś nieporozumienia, niemożliwego do wyjaśnienia. Stąd pragnienie, dające o sobie znać zwłaszcza w ruchach młodzieżowych, by uwolnić się od niektórych przestarzałych i przebrzmiałych drobiazgów. Serce życia chrześcijańskiego stawało się niezrozumiałe dla wielu, którzy w końcu patrzyli już tylko na te drugorzędne drobiazgi. Joseph Ratzinger podaje jako przykład staroświecki styl niektórych tekstów teologicznych sprzed Soboru Watykańskiego II, zewnętrzny styl Kurii Rzymskiej czy przesadnie rozbudowany przepych barokowych liturgii pontyfikalnych. Należało usunąć te przyczyny niepotrzebnych nieporozumień i zgorszeń. Rzeczą pilną było wyrażenie istoty Ewangelii w takim języku, który byłby zrozumiały dla współczesnych ludzi.

			Podczas Soboru Watykańskiego II Konstytucja duszpasterska o Kościele w świecie współczesnym, Gaudium et spes, miała odkurzyć spuściznę, aby ją wyraźniej dowartościować. Kiedy jednak trzeba było określić relację Kościoła ze współczesnym światem w nowych kategoriach, uświadomiono sobie, że istnieje tutaj znacznie więcej problemów niż tylko ociosanie języka innej epoki.

			Uzasadnione jest znajdowanie nowych form ewangelizacji, żeby nowoczesny świat zrozumiał ją i przyjął, ale chęć pogodzenia świata z Kościołem za wszelką cenę świadczy o naiwności i powierzchowności. Jest wręcz znakiem teologicznego zaślepienia. Benedykt XVI w przemówieniu do Kurii Rzymskiej z okazji składania życzeń na Boże Narodzenie w grudniu 2005 roku stwierdził: „Także w naszej epoce Kościół pozostaje «znakiem sprzeciwu» (Łk 2, 34) – nie bez przyczyny kard. Karol Wojtyła – później papież Jan Paweł II – nadał taki tytuł naukom rekolekcyjnym, które głosił w 1976 roku dla papieża Pawła VI i Kurii Rzymskiej. Zamierzeniem Soboru nie mogło być zniesienie tego sprzeciwu Ewangelii wobec zagrożeń, jakie stwarza człowiek, i wobec jego błędów. Bez wątpienia natomiast jego intencją było usunięcie sprzeciwów błędnych bądź niepotrzebnych, aby ukazać naszemu światu wymogi Ewangelii w całej jej wielkości i czystości. Krok, jaki Sobór uczynił w stronę epoki nowożytnej, określany w sposób dość nieprecyzyjny jako «otwarcie się na świat», odnosi się w ostatecznym rozrachunku do odwiecznego problemu relacji między wiarą a rozumem, który powraca wciąż w nowych postaciach”10.

			Niektórzy istotnie oparli się na pojęciu wcielenia, by utrzymywać, że Bóg wyszedł światu na spotkanie i go uświęcił. Ich zdaniem odtąd świat i Kościół muszą się pojednać. Naiwnie sądzili, że bycie chrześcijaninem sprowadza się do radosnego zanurzenia się w świecie. Wbrew temu młodzieńczemu irenizmowi kardynał Ratzinger zwraca uwagę na fakt, że w Nowym Testamencie wcielenie można zrozumieć tylko w świetle męki i zmartwychwstania. W nauczaniu apostołów najważniejsze miejsce zajmuje głoszenie zmartwychwstania, które z kolei nierozerwalnie wiąże się z Krzyżem. W konferencji wygłoszonej podczas Dni Katolików (Katholikentag) w Bambergu w roku 1966 oświadczył: „W każdym razie można powiedzieć jedno: skierowanie się Kościoła ku światu, które oznaczałoby odwrócenie się od Krzyża, nie mogłoby doprowadzić do odnowy Kościoła, lecz do jego końca. Sensem otwarcia się Kościoła na świat nie może być unieważnienie skandalu Krzyża, lecz jedynie to, by w całej jego nagości uczynić go ponownie dostępnym poprzez zaniechanie wszystkich wtórnych skandali, które w międzyczasie zaszły i, niestety, zbyt często przesłaniają głupotę Bożej miłości głupotą egoistycznej miłości ludzi i w ten sposób dają fałszywy impuls, który niesłusznie ukrywa się pod impulsem Bożym. Inaczej mówiąc: wiara chrześcijańska jest dla ludzi wszystkich czasów skandalem: że wieczny Bóg zajmuje się nami, ludźmi, i zna nas, że Niepojęty stał się namacalny w człowieku o imieniu Jezus, że Nieśmiertelny cierpiał na krzyżu, że skierowano do nas, śmiertelnych, orędzie zmartwychwstania i życia wiecznego: wiara we wszystko to jest dla człowieka ekscytującym wyzwaniem. Tego skandalu Sobór nie mógł wymazać ani też tego nie chciał. Ale my musimy dodać: ten pierwotny skandal, którego nie da się usunąć, jeśli nie chcemy wymazać chrześcijaństwa, był w historii zbyt często przysłaniany wtórnym skandalem głosicieli wiary, zupełnie nieistotnym dla chrześcijaństwa. Zbyt łatwo można go było jednak pomylić z fundamentalnym skandalem, który podobał się sobie w pozie męczeństwa, co jest tylko dowodem ograniczoności intelektualnej”11.

			Zależy mi na mocnym podkreśleniu tej istotnej kwestii: Jezus Chrystus jest jedynym źródłem zbawienia i łaski przez Krzyż. Przez ofiarę swojej śmierci, odnosząc zwycięstwo nad grzechem, przywraca nam życie nadprzyrodzone, życie w przyjaźni z Nim, które spełni się w życiu wiecznym. Aby znaleźć w Jezusie Chrystusie życie Boga, które jest nam dane, nie ma innej drogi niż Krzyż, nazwany przez Kościół spes unica, „jedyną nadzieją”. Krzyż, o którym mówi święty Paweł: „Co do mnie, to nie daj Boże, bym się miał chlubić z czego innego, jak tylko z krzyża Pana naszego, Jezusa Chrystusa, dzięki któremu świat stał się ukrzyżowany dla mnie, a ja dla świata” (Ga 6, 14). Święty Paweł mówi wprost: w swoim głoszeniu nie chce „znać niczego więcej, jak tylko Jezusa Chrystusa, i to ukrzyżowanego” (1 Kor 2, 2). Aby naprawić nieposłuszeństwo i pychę Adama, trzeba było, by Jezus z miłości „uniżył samego siebie, stając się posłusznym aż do śmierci – i to śmierci krzyżowej. Dlatego też Bóg Go nad wszystko wywyższył i darował Mu imię ponad wszelkie imię” (Flp 2, 8-9). W tych fundamentalnych dla chrześcijaństwa słowach święty Paweł wyjaśnia, że zwycięstwo Boga rodzi się z Krzyża. Natura ludzka, zraniona przez grzech naszych pierwszych rodziców, którzy pozbawili się życia Bożego przez upodobanie w samych sobie, została naprawiona przez Krzyż. Trzeba było, żeby nasza natura, przyjęta przez Chrystusa, stała się narzędziem ofiary, całkowitego wyrzeczenia przez przyjęcie śmierci w posłuszeństwie z miłości.

			Właśnie dlatego zwrócenie się Kościoła ku światu nie może oznaczać oddalenia od Krzyża, wyrzeczenia się skandalu Krzyża. Kościół nieustannie stara się reformować siebie, czyli usuwać ze swojego życia wszystkie zgorszenia siane przez grzesznych ludzi. Czyni to jednak po to, żeby mocniej ukazać wartość pierwszego i niezastąpionego skandalu – skandalu Krzyża, skandalu Boga wychodzącego naprzeciw Krzyżowi z miłości do ludzi. Jakże nie martwić się lawiną skandali, które przychodzą dzisiaj przez niektórych ludzi Kościoła? Nie tylko ranią one serca najmniejszych, ale – rzecz jeszcze poważniejsza – zakrywają czarną zasłoną chwalebny Krzyż Chrystusa. Grzech chrześcijan nie pozwala naszym współczesnym stanąć przed Krzyżem. Tak, w Kościele niezbędna jest prawdziwa reforma, która musi na nowo w samym środku postawić Krzyż! Nie mamy sprawiać, by Kościół był możliwy do zaakceptowania według kryteriów świata. Mamy oczyszczać Kościół, aby ukazywał światu Krzyż w całej jego nagości.

			Czy według Księdza Kardynała utrata zmysłu Boga ma związek z utratą zmysłu adoracji i Bożego absolutu?

			Utrata zmysłu Boga jest źródłem wszystkich kryzysów. Adoracja to akt miłości, uwielbienia pełnego szacunku, synowskiego zawierzenia i pokory wobec majestatu i świętości Boga, które budzą grozę. Człowiek, tak jak Izajasz, znajduje się przed ową wspaniałą Obecnością, w obliczu której serafini wołają jeden do drugiego te słowa: „Święty, Święty, Święty jest Pan Zastępów. Cała ziemia pełna jest Jego chwały” (Iz 6, 3). Wtedy wołamy wraz z prorokiem: „Biada mi! Jestem zgubiony! Wszak jestem mężem o nieczystych wargach (…), a oczy moje oglądały Króla, Pana Zastępów!” (Iz 6, 5).

			Izajasz pada na kolana i na twarz przed Bogiem, by oddać Mu cześć i poprosić o oczyszczenie ze swojego grzechu. Jak bowiem możemy padać na twarz i adorować, jeśli pełno w nas grzechów? Jak trwać przed świętością Boga, jeśli czepiamy się kurczowo naszego grzechu? Adoracja jest największym dowodem szlachectwa człowieka. Jest uznaniem życzliwej bliskości Boga i wyrażeniem po ludzku zadziwiającej, zażyłej bliskości człowieka z Bogiem. Człowiek trwa z twarzą przy ziemi, dosłownie zmiażdżony niezmierną miłością, jaką żywi doń Bóg. Adorować to dać się spalać Bożą miłością. Przed miłością człowiek zawsze pozostaje na kolanach. Tylko Ojciec może nam wskazać, w jaki sposób adorować i trwać przed miłością.

			Tak więc trzeba zrozumieć, że liturgia jest ludzkim aktem inspirowanym przez Boga, przez który odpowiadamy Bogu, który nas kocha i wychodzi ku nam z wielką życzliwością.

			Brak nam jednak ludzi, którzy adorują. Aby lud Boży adorował, trzeba, by pierwszymi adorującymi byli księża i biskupi. Są oni powołani do tego, by ustawicznie trwać przed Bogiem. Ich życie ma stawać się nieustanną i wytrwałą modlitwą, stałą liturgią. Są oni pierwszymi w szeregu. Adoracja jest aktem osobistym, trwaniem serce w serce z Bogiem; potrzeba, byśmy się jej nauczyli. Pamiętajmy o Mojżeszu, który nauczył lud żydowski, jak stać się ludem adorującym i po synowsku trwać przed Bogiem. Sam Bóg ustanawia Aarona kapłanem. Aaron razem ze swymi synami sprawuje Boże kapłaństwo. Hebrajczycy wiedzą, że powinni zachować pamięć o wyjściu z Egiptu przez obchody Święta Paschy, zachować wielki akt miłości Boga do Jego ludu, Izraela.

			Biskupi i księża nierzadko zaniedbują adorację, skupieni na samych sobie i na swojej działalności, przejęci ludzkimi wynikami swojego posługiwania. Nie znajdują czasu dla Boga, gdyż zagubili zmysł Boga. Bóg nie ma już wiele miejsca w ich życiu. A przecież pierwszeństwo Boga powinno oznaczać centralne miejsce Boga w naszym życiu, w naszych myślach i uczynkach. Jeśli człowiek zapomina o Bogu, to w końcu zaczyna celebrować samego siebie. Staje się wówczas swoim własnym bogiem i stawia się w otwartej opozycji przeciwko Bogu. Postępuje tak, jak gdyby świat był jego własną i zastrzeżoną dla niego domeną. Bóg nie ma już nic wspólnego ze stworzeniem, które już jest własnością człowieka i z którego trzeba czerpać zysk. 

			Pod pretekstem, że trzeba „zachować czystość” nadprzyrodzoności, zabraniamy Bogu wchodzić w nasze życie; odrzucamy wcielenie. Nie zgadzamy się na to, żeby Bóg wypowiadał się poprzez Pismo Święte, toteż chcemy oczyścić je z wszystkich mitów, jakie miałoby ono zawierać. Odrzucamy możliwość wyrażania Boga przez teologię, pod pretekstem utrzymania Jego transcendencji. Odrzucamy pobożność, religijność, sacrum pod pretekstem niewprowadzania ludzkich elementów w naszą relację z Bogiem. Kardynał Ratzinger pisał w Duchu liturgii: „Nasza dzisiejsza postać zmysłowości, która nie może już dostrzec przenikania Ducha w zmysłach, z konieczności ucieka w teologię wyłącznie «negatywną» (apofatyczną): Bóg jest poza wszelkim myśleniem i dlatego wszelkie wypowiedzi o Nim i wszelkie rodzaje obrazów Boga są w końcu jednakowo ważne i jednakowo nieważne. W konsekwencji ta z pozoru najgłębsza pokora wobec Boga staje się sama z siebie pychą, która nie daje Bogu powiedzieć żadnego słowa i nie pozwala Mu, by stał się rzeczywiście obecny w historii”12. Chcąc „zachować czystość” nadprzyrodzoności, człowiek odcina się od natury, a świat organizuje się bez Boga, na sposób świecki.

			Także i Henri de Lubac stwierdza w Paradoksach: „Otóż skutkiem tego dualizmu, któremu daliśmy się w niedawnej przeszłości za bardzo wciągnąć, było to, że ludzie, biorąc nas za słowo, odsunęli całą nadprzyrodzoność, to znaczy właściwie całe sacrum (…). Zesłali tę nadprzyrodzoność do jakiegoś odległego zakątka, w którym mogła jedynie pozostać bezpłodna. Wygnali ją do osobnej prowincji, którą chętnie nam pozostawili, pozwalając jej stopniowo umrzeć pod naszą strażą. Sami natomiast w tym czasie zabrali się do organizowania świata, tego świata dla nich jedynie naprawdę realnego, jedynie żywego, świata rzeczy i ludzi, świata natury i świata interesów, świata kultury i świata polityki. Badali go czy też budowali poza wszelkim wpływem chrześcijańskim, w duchu całkowicie świeckim. (…) Zatem to przez jakieś tragiczne nieporozumienie włączyliśmy się w mniejszym lub większym stopniu w tę grę. Istniał jak gdyby jakiś nieświadomy spisek między ruchem, który prowadził do laicyzmu, a pewną teologią i podczas gdy nadprzyrodzoność była wygnana i zakazana, niektórzy z nas myśleli, że oto nadprzyrodzoność jest umieszczona poza zasięgiem natury, w dziedzinie, w której ma królować”13.

			U korzeni tej postawy tkwi teologia o inspiracji protestanckiej, która dąży do przeciwstawienia sobie „wiary” i religijności. Postawa otwarta na sacrum, religijna bojaźń miałyby być elementami świeckimi i pogańskimi, z których jakoby należy oczyścić wiarę chrześcijańską. Z chrześcijaństwa chciałoby się uczynić całkowicie wewnętrzny kontakt z Bogiem, bez konkretnego przełożenia na życie. Chrześcijaństwo staje się gnozą. Skutkiem tego nurtu jest pozostawienie wszystkich ludzkich rzeczywistości im samym, ich wymiarowi świeckiemu i zamkniętemu na Boga. Gnoza ta przekształca się w „pelagianizm” i w praktyczny ateizm.

			Dlaczego ksiądz Kardynał tak często mówi, że służenie bliźniemu trzeba rozumieć tylko przez służenie Chrystusowi?

			Człowiek zraniony grzechem pierworodnym często okazuje się egocentrykiem, indywidualistą i egoistą. Zainspirowany przez Chrystusa, służy swemu bliźniemu. Bez Chrystusa zna tylko swój własny interes. Matka Teresa twierdziła, że bez mocnej i żarliwej obecności Boga w naszym sercu, bez życia głęboką i intensywną bliskością z Jezusem jesteśmy zbyt ubodzy, żeby zajmować się ubogimi. To obecny w nas Jezus przynagla nas, byśmy wychodzili ku ubogim. Bez Niego nic nie możemy uczynić. Rzadko jesteśmy zdolni uczynić innym dar z siebie. Chrześcijanie nie są powołani do tego, by angażować się tylko w akcje humanitarne. Miłość caritas sięga znacznie dalej. Działalność humanitarnych organizacji pozarządowych, jaką mogłem obserwować w Afryce czy gdzie indziej, często jest pożyteczna. Zawsze wykazuje jednak tendencję do tego, by przerodzić się w handel, gdzie z wielkodusznością mieszają się drapieżne interesy.

			Prawdziwa caritas jest bezinteresowna. Nie oczekuje niczego w zamian. Prawdziwa bezinteresowność przychodzi od Tego, który bezinteresownie oddał za nas swoje życie. Caritas to uczestnictwo w miłości Serca Jezusa do ludzi. Bez Chrystusa caritas jest maskaradą. Kiedy siostry Matki Teresy przybywają do jakiegoś kraju, o nic nie proszą. Nie pragną niczego innego jak tylko służyć w najmroczniejszych dzielnicach nędzy, pokornie, z uśmiechem, a wcześniej przez długi czas kontemplować Pana. Chcą po prostu, żeby w ich domu codziennie jakiś ksiądz odprawił Mszę Świętą. Te kobiety wiedzą, że nie mogą prowadzić z powodzeniem dzieła miłosierdzia bez pomocy Syna Bożego, gdyż źródłem miłości jest Bóg. Chrystus jest naszym wzorem, On, który mówił, że „nie przyszedł, aby Mu służono, lecz aby służyć” (Mt 20, 28). To w Nim i przez Niego jest dla nas możliwa wszelka służba. Jak mówi święty Paweł, „wspominamy przed Bogiem, naszym Ojcem, wasze dzieło wiary, trud miłości i stałość nadziei w naszym Panu, Jezusie Chrystusie” (1 Tes 1, 3, przekład Edycji św. Pawła).

			Jestem przekonany, że katolickie organizacje charytatywne nie mogą być jednymi z wielu organizacji pozarządowych. Są wyrazem promieniującej wiary w Jezusa Chrystusa. Wszyscy wielcy święci, którzy służyli ubogim, swoją pracę charytatywną zbudowali na miłości do Boga. Szczególnie wymowne są słowa Franciszka, wypowiedziane na ten temat w homilii podczas Mszy Świętej w Kaplicy Sykstyńskiej 14 marca 2013 roku: „Możemy wędrować, ile chcemy, możemy budować wiele rzeczy, ale jeśli nie wyznajemy Jezusa Chrystusa, nie dzieje się dobrze. Staniemy się użyteczną organizacją pozarządową, ale nie Kościołem, Oblubienicą Chrystusa. Kiedy nie idziemy, zatrzymujemy się. Kiedy nie budujemy na kamieniach, co się dzieje? Dzieje się to samo, co zdarza się dzieciom budującym na plaży zamki z piasku – wszystko się wali, jest nietrwałe”14.

			Czy Ksiądz Kardynał ma poczucie, że akt wiary służy teraz wyłącznie rozwojowi ludzkiemu?

			Faktycznie, nazbyt często pracujemy, służąc wyłącznie ludzkiemu dobrostanowi. Rozwój gospodarczy, zdrowie, poziom życia to jednak sprawy ważne i niezbędne. Przyjmowanie uchodźców, którzy w długich, wyczerpujących podróżach stracili wszystko, jest miarą człowieczeństwa i solidarności. Udzielanie materialnej pomocy człowiekowi w potrzebie jest aktem braterstwa o ogromnej wartości: kiedy zajmujemy się skrzywdzonym człowiekiem, zajmujemy się samym Chrystusem.

			Żarliwie nam o tym przypomina święty Jan Chryzostom. Przeciwstawił się jednocześnie plagom społecznym, luksusowi i chciwości. Przypomniał o godności człowieka, choćby był on ubogi, i o granicach własności. Nie przebiera w słowach, pisząc o mułach przewożących majątki, podczas gdy Chrystus umiera z głodu pod drzwiami bogacza. Ukazuje Chrystusa w ubogim i wkłada w Jego usta te słowa: „Choć sam mogę się nakarmić, chodzę żebrząc i stając przy twoich drzwiach, wyciągam rękę, pragnąc przez ciebie być nakarmionym, gdyż bardzo cię miłuję”. Powstaje przeciwko niewolnictwu i związanej z nim alienacji: „Choć słowa, które zamierzam powiedzieć, są trudne do zniesienia i pełne zgrozy, jednak muszę je wyrzec. Zalicz do swoich niewolników Pana! Wyzwalasz niewolników? Wyzwól Chrystusa od głodu, przymusu, więzienia i nagości! Wzdrygnąłeś się ze strachu, słysząc te słowa?”15.

			Jak karmimy swoją miłość do Syna Bożego? Co pokazuje tę miłość? Ubodzy, którym służymy, muszą wiedzieć, w czyje imię ich kochamy. Ubodzy muszą znać źródło naszej ofiarności. Kochamy, ponieważ kochamy Chrystusa. Kochamy, ponieważ ukochał nas Ten, który jest miłością i który wydał swego Syna aż po śmierć.

			Bóg działa poprzez nasze biedne osoby. Bez miłości Boga ofiarność jest jałowym aktem. Mówienie ubogiemu o Bogu nie jest przejawem prozelityzmu.

			Benedykt XVI mógł więc tak napisać w encyklice Deus caritas est: „Caritas nie może być środkiem do tego, co dzisiaj określa się mianem prozelityzmu. Miłość jest bezinteresowna; nie praktykuje się jej dla osiągnięcia innych celów. Nie oznacza to jednak, że działalność charytatywna powinna, by tak powiedzieć, zostawić Boga i Chrystusa na boku. Znowu chodzi o całego człowieka. Często najgłębszą przyczyną cierpienia jest właśnie brak Boga. Ten, kto praktykuje caritas w imieniu Kościoła, nie będzie nigdy starał się narzucać innym wiary Kościoła. On wie, że miłość w jej czystości i bezinteresowności jest najlepszym świadectwem o Bogu, w którego wierzymy i który zachęca nas do miłowania. Chrześcijanin wie, kiedy jest czas sposobny do mówienia o Bogu, a kiedy jest słuszne zamilknąć i pozwolić mówić jedynie miłości. On wie, że Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 8) i staje się obecny właśnie wtedy, gdy nie robi się nic innego ponad to, że się kocha. On wie (…), że lekceważenie miłości jest lekceważeniem Boga i człowieka, jest pokusą, by nie zważać na Boga” (nr 31).

			Ksiądz Kardynał uważa więc, że człowiek nie może zamknąć Boga w swoich małych pragnieniach?

			Nawet gdyby człowiek tego chciał, to nigdy nie uda mu się zamknąć Boga. Musi raczej kochać, słuchać, adorować Boga i iść za Chrystusem. W naszej materialistycznej cywilizacji człowiek myśli niemal wyłącznie o swoich własnych i ograniczonych interesach. Patrzy na Boga jako na tego, kto powinien dać mu to, czego nie daje mu konsumpcja. Bóg jest wykorzystywany do zaspokajania egoistycznych żądań. Jeśli nie odpowiada, człowiek Go porzuca. Niektórzy posuwają się nawet do bluźnienia Jego świętemu Imieniu. Religii, która ma łączyć niebo z ziemią, grozi wtedy, że stanie się przestrzenią czystego narcyzmu. W tym handlu celują niektóre sekty ewangeliczne. Boga przemienia się w pogańskiego bożka, który ma zapewnić zdrowie, szczęście, pomyślność i spełniać wszelkie zachcianki człowieka. Człowiek nakazuje cuda, a On powinien natychmiast je nam zesłać. Oto w jaki sposób sekty ośmieszają Boga i drwią z ludzi naiwnych, pozbawionych rozumu i wiary.

			Nie chcę potępiać próśb, jakie ludzie mogą zanosić, aby ubłagać Bożą pomoc. Piękne wota w kaplicach, w kościołach i w katedrach pokazują, jak bardzo Bóg przychodzi ludziom z pomocą. Modlitwa próśb opiera się jednak na zaufaniu pokładanym w woli Boga; wszystko inne będzie nam dodane. Jeśli kochamy Boga, jeśli jesteśmy wrażliwi na to, by radośnie pełnić Jego świętą wolę, jeśli pragniemy przede wszystkim Jego światła, czyli prawa Bożego w najtajniejszej głębi naszego wnętrza, by oświecało nasze życie (por. Ps 40, 9; Hbr 10, 5-9), wtedy Bóg nam naturalnie pomoże w naszych trudnościach.

			Religia nie jest rynkiem podaży i popytu. Nie jest wygodnym kokonem. Chrześcijaństwo opiera się na miłości Boga, który nie opuszcza swoich dzieci. Nie chodzi o to, by prosić, lecz aby mieć nadzieję i zaufać Bogu, którego miłość jest niewyczerpana i który okazuje nam swoje miłosierdzie, odpuszcza grzechy, które niepokoją nasze sumienia, i udziela nam również tego, o co nie ośmielamy się prosić (kolekta z 27. niedzieli zwykłej). Bóg jest naszym Ojcem. My jesteśmy Jego dziećmi. Chrześcijaństwo nakłania do odzyskania ducha dziecięctwa. Nasza religia jest zrywem Syna ku Ojcu i Ojca ku Synowi. Prostota, ufność, zawierzenie w ręce Boga: oto nasza droga do Niego. Życie chrześcijańskie jest wspólnotą miłości.

			Czy utraciliśmy poczucie transcendencji Boga?

			W wierze katolickiej transcendencję wyraża i symbolizuje ołtarz. Co on oznacza? Wspaniale to wyjaśnia w swojej książce La Messe Romano Guardini: „Jego znaczenie można by najlepiej wyrazić za pomocą dwóch obrazów: jest on progiem i jest stołem. Próg to brama, która oznacza dwie rzeczy – granicę i przekroczenie. Próg pokazuje, gdzie coś się kończy i gdzie się zaczyna coś innego. Do progu znajdujemy się w jednym miejscu; przekraczamy próg i za nim wchodzimy w inne miejsce. Ołtarz, tak jak próg, wpierw stanowi granicę; ścisłą granicę między przestrzenią świata i przestrzenią Boga, między bezpośredniością tego, co ludzkie, i Transcendencją tego, co Boskie. Ołtarz uświadamia nam wyżyny, na których mieszka Bóg. Można powiedzieć, że te wyżyny znajdują się «po drugiej stronie ołtarza», jeśli pomyśleć o odległości, jaka dzieli nas od Boga. Można też powiedzieć, że znajdują się one «nad ołtarzem», tym razem odwołując się do Transcendencji Boga. Te dwa wyrażenia należy rozumieć nie w znaczeniu cielesnym, materialnym i przestrzennym, lecz w znaczeniu czysto duchowym. Znaczą one, że Bóg jest Niepojmowalny, Niepoznawalny, Niedostępny dla wszelkiego przedsięwzięcia i wysiłku, jaki można by podjąć, by Go pojąć; że jest Potężny i Majestatyczny, Straszliwy, wznosi się ponad wszystkie rzeczy ziemskie: tym, co stanowi o owym oddaleniu i owym wyniesieniu, nie są więc odległości przestrzenne, ale sama natura Boga, Jego świętość, do której człowiek jako grzesznik nie ma przystępu. A przecież tego dystansu nie należy rozumieć tylko w znaczeniu «czysto duchowym», czyli abstrakcyjnie, intelektualnie. W liturgii wszystko jest symbolem. Ołtarz nie jest alegorią, lecz symbolem. Wierny w efekcie nie widzi w ołtarzu progu Transcendencji i granicy wieczności podobnie, jak umownie przywykł widzieć rzeczy: w pewien sposób prawdziwie widzi ten próg i tę granicę. Dlatego nie przystoi, żeby celebrans zajmował miejsce «po drugiej stronie ołtarza», jakby zajmował miejsce Boga. Tak czyniąc, jest jak ekran, który przesłania Transcendencję Boga. Jest zasłoną skrywającą majestat Boga. Zamiast patrzeć na Boga, wierni patrzą więc na księdza. On zaś swoimi ruchami, gestami i mnóstwem słów zaćmiewa Misterium, zakrywa Transcendencję Boga.

			Wystarczy, by człowiek dobrze usposobił się wewnętrznie, oddał się milczącemu i spokojnemu rozważaniu, by prawdziwie odczuł Misterium, a wtedy jego serce wypełni się szacunkiem i synowską miłością. Tak, jeśli czas temu sprzyja, może nawet dowiedzieć się przy ołtarzu czegoś z tego, czego dowiedział się Mojżesz, gdy w samotni góry Horeb pasł stado i nagle ukazał mu się «Anioł Pański» w płomieniu ognia płonącego ze środka krzewu. Mojżesz spojrzał: krzew płonął, ale się nie spalał. Podszedł, żeby lepiej się przyjrzeć, a Bóg zawołał do niego ze środka krzewu: «Mojżeszu, Mojżeszu!». Odparł: «Oto jestem». Wtedy Bóg powiedział do niego: «Nie zbliżaj się tu! Zdejmij sandały z nóg, gdyż miejsce, na którym stoisz, jest ziemią świętą» (Wj 3, 1-5)”.

			Czy naprawdę rozumiemy, co przedstawia ołtarz? Czy kapłan, który do niego podchodzi, zdaje sobie sprawę z tego, że stoi przed gorejącym krzewem, przed Boskim majestatem i Boską transcendencją? Czy zdaje sobie sprawę z tego, że cała cywilizacja chrześcijańska rodzi się z ołtarza jak ze źródła? Ołtarz jest sercem naszych miast. Nasze miasta dosłownie zbudowały się wokół ołtarza, przycupnięte wokół kościoła, który go chroni. Utrata poczucia wielkości Boga jest niesłychanym cofnięciem się do stanu dzikości. Poczucie sacrum jest bowiem rdzeniem każdej ludzkiej cywilizacji. Obecność rzeczywistości świętej rodzi uczucia respektu, gesty czci. Obrzędy religijne są pierwowzorem wszystkich postaw ludzkiej uprzejmości i kurtuazji. Jeśli bowiem każdy człowiek jest godny szacunku, to zasadniczo dlatego, że został stworzony na obraz i podobieństwo Boga. Godność człowieka odzwierciedla transcendencję Boga. Jeśli już jednak nie drżymy z radości i pełnej czci bojaźni przed wielkością Boga, to jak człowiek mógłby być dla nas tajemnicą godną szacunku? Nie ma już owej Boskiej szlachetności. Staje się towarem, przedmiotem w laboratorium. Bez poczucia adoracji Boga relacje międzyludzkie przybierają barwę prostactwa i agresji. Im więcej będzie w nas uszanowania przed Bogiem na ołtarzu, tym bardziej będziemy delikatni i uprzejmi wobec naszych braci.

			Odnajdziemy poczucie wielkości człowieka, jeśli zgodzimy się uznać transcendencję Boga. Człowiek jest wielki i osiąga najwznioślejszą szlachetność tylko wtedy, gdy pada na kolana przed Bogiem. Wielki człowiek jest pokorny, a człowiek pokorny jest na kolanach. Jeśli tak jak Jezus uniżymy się przed Bogiem, stając się posłusznymi aż do śmierci, On wywyższy nas ponad wszystko i daruje nam imię ponad wszelkie imię (por. Flp 2, 8-9). Przed majestatem i świętością Boga nie jesteśmy na kolanach jak niewolnicy. W towarzystwie serafinów jesteśmy ludźmi rozmiłowanymi, olśniewa nas blask Boga, który swą milczącą Obecnością wypełnia świątynię naszego serca. Bóg nas przerasta, nie po to, żeby nas złapać, lecz aby umożliwić nam wzrastanie. Transcendencja Boga jest wezwaniem do transcendencji człowieka. Tajemnica Boga i tajemnica człowieka głęboko bowiem wiążą się ze sobą.

			Romano Guardini pisał w tej samej książce: „Bardzo ważne jest dla człowieka, by raz w życiu doświadczyć trwogi przed Bogiem, raz w życiu zostać wygnanym z miejsca świętego i w ten sposób przyswoić sobie w najtajniejszej głębi siebie, że Bóg jest Bogiem, a on sam jest tylko człowiekiem. Ufność pokładana w Bogu, poczucie Jego ojcowskiej i miłosiernej bliskości, pewność, jaką w Nim znajdujemy, pozostają marne i mdłe, jeśli nie towarzyszy im świadomość niedostępnego majestatu i trwogi przed świętością Boga. Potrzeba, byśmy modlili się do Boga, żeby udzielił nam tego doświadczenia, a miejscem, w którym ono na nas czeka, wydaje się właśnie ołtarz, miejsce transcendencji i krzew gorejący i miejsce święte, gdzie objawia się majestat i świętość Boga”.

			Inskrypcja nad wejściem do kościoła Santa Maria in Portico in Campitelli w Rzymie przypomina o usposobieniu duszy, w jakim powinniśmy wejść do tego świętego miejsca. Można tam przeczytać wypisane czarnymi literami na złotym tle te oto słowa psalmisty: Introibo in domum tuam, Domine. Adorabo in templum sanctum tuum in timore tuo – „Wejdę w dom Twój, na kolana padnę przed świętym przybytkiem Twoim w bojaźni przed Tobą” (Ps 5, 8, przekład Czesława Miłosza). Sądzę, że wchodząc do kościoła, wszyscy powinniśmy przypominać sobie te słowa. Księża powinni je nosić w sercu szczególnie wtedy, gdy przystępują do ołtarza. Muszą pamiętać, że przy ołtarzu stoją przed obliczem Boga. Podczas Mszy ksiądz nie jest nauczycielem, który wygłasza naukę, posługując się ołtarzem jak trybuną, której osią byłby mikrofon, a nie Krzyż. Ołtarz jest progiem świętym par excellence, miejscem trwania twarzą w twarz z Bogiem.

			Jak odpowiadać na tę pokusę przejścia do świata?

			Mamy czasem poczucie uwięzienia w jakimś klajstrze, który nie pozwala nam patrzeć na realia nieba. Można by mówić o ruchomych piaskach. Jak wyrwać się ze świata? Jak wyrwać się z hałasu? Jak wyrwać się z tej ciemnej nocy, która nas uciska i blokuje nam zdążanie ku niebu, otępia i każe zapomnieć o tym, co najważniejsze? Bóg stworzył nas po to, byśmy byli i żyli z Nim. Bóg, który wszystkiego chciał, nie stworzył natury dla niej samej. Bóg nas nie stworzył tylko dla naturalnej doskonałości. Bóg miał cel nieskończenie przewyższający doskonałość samej natury: porządek nadprzyrodzony, dar czystej miłości zwany łaską, który daje nam udział w Jego własnej Boskiej naturze, udzielanie Jego własnego życia, które czyni z nas Jego dzieci, zdolne poznawać Go i miłować w całej Jego bliskości, tak jak On zna i miłuje samego siebie. Zostaliśmy stworzeni po to, żeby wyrwać się ze świata i żyć pełnią życia samego Boga. Zostaliśmy stworzeni po to, by poznawać i miłować Boga w całej Jego rzeczywistości Boga. Człowiek sam z siebie jest absolutnie niezdolny do życia nadprzyrodzonego, od którego oddziela go nieskończona otchłań i które jest bezinteresownym darem Boga. Jesteśmy jednak stworzeni po to, by żyć z Bogiem i osiągnąć swoją doskonałość w Bogu. Kiedy Chrystus wyjaśnia ludziom, do czego powinni dążyć, nie mówi im: „Bądźcie w pełni i doskonale ludźmi, rozwijajcie się, aż osiągniecie doskonałość swojej ludzkiej natury”, ale: „Bądźcie więc wy doskonali, jak doskonały jest Ojciec wasz niebieski” (Mt 5, 48), czyli doskonałością samego Boga.

			Jeśli Bóg stworzył nas po to, by obdarzyć nas swoim własnym życiem, nie czyni tego wbrew nam. Na Jego dar miłości mamy odpowiedzieć dobrowolnym darem miłości. Do nas należy dobrowolnie przyjąć dar, który Bóg nam uczynił ze swojego własnego życia. Stąd wynika dla człowieka przerażająca władza odmowy oddania siebie, wzgardzenia darem nieskończonej miłości Boga. Ta odmowa, ta wzgarda stanowi grzech. Grzech pozbawia nas życia Boga. Krępuje nas i przykuwa do spraw ziemskich. A contrario, przez modlitwę, osobisty i rzeczywisty kontakt z Bogiem, możemy wyrwać się światu.

			Rzecz dziwna, podczas gdy Bóg zaprasza nas do bezbrzeżnego i nieskończonego szczęścia w sobie, my ulegamy fascynacji ograniczonymi i powierzchownymi rodzajami szczęścia. Nauka i technologia hipnotyzują nas tak dalece, że postępujemy tak, jak gdyby poza materią nic nie istniało. Wiemy, że wszystko na ziemi jest nietrwałe, ale wciąż wolimy to, co ulotne od tego, co wieczne. Trzeba to mówić w porę i nie w porę – tylko Bóg jest na miarę naszego serca. Tylko Bóg może przynieść nam pełnię, której pragniemy. 

			Chrześcijanie powinni nieustannie wyjaśniać ludziom, do jakiego szczęścia są powołani. Mają obowiązek mówić światu, że sukcesy technologiczne są niczym w porównaniu z miłością Boga. Człowiek nosi w sobie obraz Boga, a jego dusza jest nieśmiertelna. Jakże nie brać pod uwagę owego śladu Boga w nas? Dlaczego człowiek patrzy tylko na ziemię? Już nie podnosi głowy, zgarbiony jak niewolnik tego świata. A przecież ziemia jest tylko bramą do nieba. Nie nawołuję do zaniedbywania ziemskich realiów. Ten świat był chciany przez Boga, umiłowany przez Boga i czule ukształtowany przez Serce Boga. Mamy go szanować i z pasją kochać. Kiedyś go jednak opuścimy. Naszą wieczną ojczyzną jest niebo. Nasza ojczyzna i nasz prawdziwy dom są w Bogu.

			Utrata sensu zbawienia w Bogu niezaprzeczalnie jest symptomem naszych czasów.

			Człowiek nie czuje się zagrożony. Wielu duchownych w Kościele już nie odważa się nauczać o rzeczywistości zbawienia i życia wiecznego. W homiliach panuje dziwne milczenie na temat celów ostatecznych. Unika się mówienia o grzechu pierworodnym. Wydaje się to przestarzałe. Istnieje wrażenie, że zanikło poczucie grzechu. Dobro i zło już nie istnieją. Relatywizm, ten przerażająco skuteczny płyn do dezynfekcji, wszystko usunął ze swojej drogi. Doktrynalny i moralny zamęt osiąga szczyt nasilenia. Zło jest dobrem, dobro jest złem. Człowiek już nie doznaje potrzeby zbawienia. Utrata sensu zbawienia jest konsekwencją utraty świadomości transcendencji Boga.

			Nie wydajemy się zatroskani o to, co nas spotka, gdy opuścimy tę ziemię. W tej perspektywie wolimy uznać, że szatan już nie istnieje. Niektórzy biskupi wręcz utrzymują, że jest on tylko obrazem symbolicznym. W takim razie Jezus Chrystus okłamał nas, twierdząc, że jest on bardzo rzeczywisty, że sam był parokrotnie kuszony przez niego, przez księcia tego świata!

			W książce Entretien autour de Vatican II Henri de Lubac słusznie pisał, że „nowoczesność jest pewną rozpowszechnioną postawą, przyjętą w następstwie niezwykłych zdobyczy nowoczesnej nauki i niemniejszych rozczarowań, jakie zastąpiły wielkie marzenia o Postępie i samoubóstwieniu Człowieka. (…) W tym przypadku można by powiedzieć, że pierwszym źródłem nowoczesności, jej głębokim duchem, racją jej wniknięcia w nasz świat, jest odrzucenie wszelkiej wiary, które następuje po odrzuceniu tajemnicy człowieka. Ta nowoczesność odrzuca tajemnicę. Zawsze będzie wiedzieć więcej, zawsze wyjaśniać więcej, ale w rzeczywistości nie zrozumie już niczego, ponieważ odrzuciła tajemnicę”. Następnie teolog kontynuował: „Założenie nowoczesnych zawsze jest to samo, choć nie zawsze od razu je widać: to, co zostało powiedziane w Biblii i we wspólnej tradycji, w gruncie rzeczy jakoby nie wyraża wiary w jednego trancendentnego Boga, który wkracza w nasz świat, lecz wyraża odkrycie Człowieka. Chrześcijańskie tajemnice są jakoby tylko symboliczną obudową, czystym zabobonem, gdy zgłębić ich sens, jaki wyrażają dla słabych umysłów. Tutaj kryje się najsubtelniejszy i najgłębszy ateizm, przeciwieństwo postawy właściwej logice Wcielenia, a przede wszystkim zdrowego realizmu, polegającego na pokorze. Wielokrotnie to zauważył święty Augustyn: aby wejść w tajemnicę Wcielenia Słowa, trzeba postawy pokornej”.

			Nasza pycha ludzi nowoczesnych doprowadza nas niekiedy do dziwacznego zaślepienia. Tak, drżenie o własne zbawienie jest rzeczą piękną i wielką. Nie chodzi oczywiście o patologiczny lęk przed jakimś straszliwym bogiem, który z przyjemnością potępiałby, ile się da. Jakże jednak Bóg mógłby nas zbawić, jeśli nie mamy radykalnej pokory, by przyjąć zbawienie jako darmową łaskę? Czy staniemy przed Bogiem, dochodząc swoich praw? Czyż nie jest rzeczą pilną, by przyjąć tajemnice wiary i zbawienia z sercem ubogim? Bogactwo nowoczesnych społeczeństw już nas nie uczy przyjmowania darmo. To wielkie nieszczęście. Jesteśmy podobni do rozkapryszonych dzieci, które już nie umieją się cieszyć prezentami od rodziców. Skarżą się, że im za mało. Jeszcze małe, a już są zgorzkniałe i smutne jak zgrzybiali  starcy. Przed Bogiem jesteśmy w istocie dziećmi, biedakami, żebrakami, którzy wszystko muszą otrzymać. Ależ tak, drżyjmy o swoje zbawienie! Nie dlatego, że mielibyśmy 

			lękać się Boga, ale dlatego, że uświadamiamy sobie swoją małość wobec daru, jaki nam składa. Można drżeć z ufnością i miłością; to poczucie ma swoją nazwę – jest to święta bojaźń Boża, będąca darem Ducha Świętego. Tak, z miłości odczuwajmy bojaźń, że nie potrafimy zawierzyć się Jego miłosierdziu.

			Czy możemy stwierdzić, że przechodzimy przez czas zamętu między tym, co przyrodzone, i tym, co nadprzyrodzone, zamętu płynącego z woli?

			Czy księża zajmują się Chrystusem i ewangelizacją świata, czy ziemskim dobrostanem ludzi? To, co nadprzyrodzone, wydaje się wchłonięte i unicestwione w tym, co naturalne. To, co nadprzyrodzone, zostaje umniejszone na pustyni tego, co naturalne. Stajemy się głusi, autystyczni i ślepi na sprawy Boże. Zapominamy, że istnieje niebo. Już nie widzimy nieba i Boga też już nie widzimy. Człowiek jest zaczarowany tym, co dotykalne.

			Świat zachodni już nie doświadcza nadprzyrodzoności. Trzeba na nowo utkać nasze więzi z niebem. Zamknięto oczy człowiekowi, który już nie umie patrzeć w głębię otchłani. Język nadprzyrodzony stał się dla niego hermetyczny. Przywykł wszystko wyjaśniać, wszystko rozumieć, wszystko udowadniać. Ale poznanie spraw Bożych zawsze będzie oparte na tajemnicy i na więzi z Tym, który objawił nam Ojca, z przedwiecznym Synem, który stał się człowiekiem. Aby zrozumieć mowę Boga, pozwólmy Mu do nas mówić poprzez Ewangelię i liturgię. Nasza pycha wzbrania się przed tym, by pozwolić Bogu mówić ludzkimi słowami. Nie możemy zgodzić się na to, że Bóg staje się tak bliski, będąc dzieckiem. Nie potrafimy zgodzić się na to, że Bóg chce dawać siebie przez Kościół poprzez sakramenty. Podkreślał to już Louis Bouyer w książce Le Métier de théologien: „Péguy napiętnował skutek pewnej tendencji, mówiąc o ludziach, którzy tak bardzo chcą mieć czyste ręce, że w końcu już wcale nie mają rąk. Chcą mieć chrześcijaństwo tak mocno oczyszczone z jego czysto ludzkich elementów, że element Boży, już nie mając na czym spocząć i przez co się wyrażać, zostaje wtedy całkowicie usunięty”. Zdaniem tego wybitnego teologa Soboru Watykańskiego II „fałszywa gnoza, we własnym mniemaniu przekraczając zarówno słowo Boże, jak i mit, faktycznie sprowadza to słowo do mitu całkowicie zamkniętego w sobie. Człowiek uważa, że sam siebie afirmuje i przebóstwia własnymi siłami, nie uciekając się do Boga, nie przyjmując łaski, i w rzeczywistości staje się niewolnikiem mocy demonicznej, mocy szatana”.

			To samo mówił Henri de Lubac w Paradoksach. Starał się on zidentyfikować owo fundamentalne odrzucenie, na którym zbudowana jest nowoczesność: „Nie chcemy Boga tajemniczego. – Nie chcemy również Boga, który byłby Kimś. – Niczego nie obawiamy się bardziej niż tajemnicy Boga będącego Kimś. (…) Kiedy umysł całkowicie podda się Objawieniu, jest to dlań ubogacające, ponieważ podporządkowuje się Tajemnicy. Jednak kiedy podda się bez reszty jakiemuś ludzkiemu systemowi, takie podporządkowanie wyjaławia”16.

			Czy nawrócenie jest radykalnym zerwaniem ze światem?

			Święty Jan konkretnie nam to wyjaśnia: „Piszę do was, dzieci, że dostępujecie odpuszczenia grzechów ze względu na Jego imię. Piszę do was, ojcowie, że poznaliście Tego, który jest od początku. Piszę do was, młodzi, że zwyciężyliście Złego. (…) Napisałem do was, młodzi, że jesteście mocni i że nauka Boża trwa w was, a zwyciężyliście Złego. Nie miłujcie świata ani tego, co jest na świecie” (1 J 2, 12-15).

			Jaki jest ten świat, którego nie powinniśmy kochać? Chciałem odpowiedzieć na to pytanie w homilii podczas pielgrzymki do Chartres, 21 maja 2018 roku: „Światem, którego nie powinniśmy kochać (…) i do którego nie powinniśmy się dostosowywać, nie jest, jak dobrze wiemy, świat stworzony i umiłowany przez Boga. Nie chodzi tu o ludzi ze świata, do których przeciwnie, stale powinniśmy wychodzić, zwłaszcza do najuboższych i najsłabszych, aby ich kochać i pokornie im służyć. Nie! Światem, którego nie należy kochać, jest inny świat. Ten świat, który stał się taki pod panowaniem szatana i grzechu. Świat ideologii, które negują ludzką naturę i niszczą rodziny. Struktury oenzetowskie, które narzucają nową, globalną etykę, odgrywają decydującą rolę i stały się dzisiaj przytłaczającą potęgą, rozprzestrzeniającą się poprzez światłowody dzięki nieograniczonym możliwościom technologii. W wielu krajach zachodnich odmowę podporządkowania się tym straszliwym ideologiom uznaje się dzisiaj za zbrodnię. Nazywamy to przystosowaniem się do ducha czasu, konformizmem. Wybitny, angielski pisarz z ubiegłego wieku, człowiek wierzący, Thomas Stearns Eliot, napisał trzy wersety, bardziej wymowne od wielu książek: „W świecie uciekinierów ten, kto obiera przeciwny kierunek, będzie wyglądał na dezertera”. Drodzy młodzi chrześcijanie, jeśli starcowi takiemu jak święty Jan wolno zwrócić się do was wprost, ja także was napominam i wam mówię: zwyciężyliście Złego! Zwalczajcie wszelkie prawo przeciwne naturze, jakie chciano by wam narzucić, przeciwstawiajcie się wszelkiemu prawu przeciwko życiu i przeciwko rodzinie. Bądźcie tymi, którzy obierają przeciwny kierunek! Odważcie się iść pod prąd! Dla nas, chrześcijan, tym przeciwnym kierunkiem nie jest miejsce, lecz Osoba – Jezus Chrystus, nasz Przyjaciel i nasz Odkupiciel. Wam, młodym, szczególnie przypada w udziale konkretne zadanie: ocalić ludzką miłość przed tragicznym zwyrodnieniem, jakiemu uległa. Miłość, która przestała być darem z siebie i stała się tylko posiadaniem innego człowieka, posiadaniem często pełnym przemocy i tyranii. Na Krzyżu Bóg objawił nam siebie jako agape, czyli Miłość, która oddaje siebie aż po śmierć. Kochać prawdziwie to umrzeć za innego człowieka tak, jak ten młody żandarm, pułkownik Arnaud Beltrame”17. 

			Koniecznie i pilnie musimy się nawrócić. Koniecznie i natychmiast musimy zmienić kierunek. 

			Nawrócenie jest osobistym zaangażowaniem, ale nie może się dokonać bez pomocy Boga i Jego łaski. Z etymologicznego punktu widzenia, „nawrócić się” znaczy zwrócić się w przeciwną stronę i zacząć patrzeć w nowym kierunku.

			Droga, na którą teraz wchodzimy, nie jest miejscem. Jest osobą. To Jezus Chrystus, nasz Zbawiciel i nasz Bóg. Zostawiamy złe i błędne życie, by znaleźć miłość. Nawrócenie świętego Pawła na drodze do Damaszku znakomicie pokazuje znaczenie zerwania, prawdziwie zakorzenionego w Chrystusie.

			Nawrócenie jest zerwaniem z przeszłością. Obieramy kierunek Chrystusa.

			Kryzys wiary niewątpliwie wpisuje się w zsekularyzowane społeczeństwo, odcięte od Boga i od rzeczywistości nadprzyrodzonych. Jan Paweł II wielokrotnie przestrzegał przed apostazją świata zachodniego i ogromnym ryzykiem, że swoją medialną potęgą i ekonomiczną korupcją zarazi on pogaństwem wszystkie inne narody i kultury świata.

			Kościół ponosi za to odpowiedzialność, powołaniem księży bowiem jest karmić i umacniać wiarę ludu. Czy można się spodziewać, że ten kryzys nie będzie się rozszerzał, skoro stwierdzamy, że wiara księży marnieje? 

			Kryzys wiary jest głęboki, poważny i zadawniony.

			2

			Kryzys kapłaństwa

			„Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.”
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